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„Ludzkość powinna dać dzieciom wszystko to, co ma najlepszego do zaofiarowania"
(Z DEKLARACJI P RA W  DZIECKA)
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Ojciec — Syn — i Duch Święty

fundamentem wiary i Kościoła

W iara chrześcijańska, w iara w Jezusa Chrystusa, 
w iara w troistość osób Boga Jedynego, jest wiarą, któ
rą można pogardzać i podziwiać, lekceważyć i dogłęb
nie przeżywać, jest wiarą, w której człowiek spotyka 
się z Bogiem a Bóg z człowiekiem, w której człowiek 
doświadcza w swoim życiu rzeczywistości Boga p raw 
dziwego.

I dlatego w iara chrześcijańska jest w iarą zasługu
jącą na s?czególną uwagę, jest w iarą piękną, wzniosłą, 
a zarazem w iarą trudną. Wzniosłą, bo kieruje nasze 
myśli ku Bogu, ku doskonałemu Ojcu, bo każdemu na
szemu ludzkiemu działaniu, każdemu czynowi nadaje 
wartość nieprzem ijającą, wartość wieczną. Trudną — 
bo obejm uje całe życie człowieka i wszelkie jego prze
jawy. bo wzywa do ustawicznego doskonalenia się, 
do konfrontowania naszego życia ze wskazaniami za
w artym i w nauce, jaką zostawił w  Ewangelii Jezus 
Chrystus; bo nie dopuszcza żadnego kompromisu i 
oportunizmu. „Bądźcie więc i wy doskonali, jak dosko
nały jest Ojciec wasz niebieski” (Mt 5, 48).

W iara chrześcijańska jest w iarą trudną także i dlate
go. że pewne praw dy są dla naszego ludzkiego rozu
mu okryte zasłoną tajemniczości. Praw dy te są wiel
kimi tajem nicam i w iary chrześcijańskiej. Do jednej 
z nich należy praw da o troistości osób Boga Jedynego. 
Prawdę tę wyznajem y tylekroć, ilekroć czynimy znak 
krzyża świętego, ilekroć mówimy: ..Chwała Ojcu i Sy
nowi, i Duchowi Św iętem u” . Praw da ta jest fundam en
tem w iary chrześcijańskiej, fundam entem  Kościoła 
Powszechnego, fundam entem  naszego Kościoła.

Praw dę tę, w form ie nakazu, polecił głosić Aposto
łom Jezus Chrystus: „Idąc, nauczajcie wszystkie na
rody... w  imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego” (Mt 28, 
19). I i n a c z e j  K o ś c i ó ł  n i e  m o ż e  n a u c z a ć .

His inr i a  Kośc i o ł a  z na  z a i c w n o  w y h i t n e  j e d n o s t k i ,  a t a kż e  r ó ż n e  
i g r u p o w a n i a  kfńr«  w  r ó ż n y  sposób  u s i ł o wa J y  p o d w a ż y ć  w i a r ę  W B o 
ga:  Oj ca  — S y na  i D uc h a  Świę t ego .  Na  h c r y z o n c i e  d z i e j ó w  Kośc i o ł a  
po j awi l i  s ie,  że  t y l ko  w s p o m n ę ,  g n o s t y cy ,  póź n i e j  b i s k u p  a n t i o c h e ń s k i  
P a w e ł  z S a m o s a t y ,  a w  IV w i e k u  s ł y n n y  AriusZj  da l e j  mo da l i ś c i  
( P r a xe a s .  N o e t u s ,  P i ys cy l i a n ) ,  a w  ś r e d n i c w J e c z u  u n i t a r i a i i i e .  W ś r ó d  
t ego p o c h o d u  z n a j d z i e m y  i po l s k i ch  myś l i c i e l i ,  c h o ć b y  A. C i e s z k o w 
skiego.  W s z y s c y  oni  k i e r o w a l i  się z a p e w n e  d o h r y m i  i n t e n c j a m i .  W s z y s 
cy  u s i ł o wa l i  l u d z k i m  u m y s ł e m  z r o z um i e ć ,  p c j ą ć  i p r z e n i k n ą ć  t a j e m 
nicę Bo ga :  Ojca  — S y n a  — i D u r h a  Świę t ego .  Ich p r ó h y  i  u m y s ł  
l u d z k i  z awodz i ł ,  i w  k o n s e k w e n c j i  d o p r o w a d z i ł  dc  p o d w a ż a n i a  f u n d a 
m e n t u  w i a r y  ch r z e ś c i j a ń s k i e j .

Ale zawsze, a szczególnie w  takich właśnie momen
tach Kościół był czujny i roztropny. Powagą kościel
nego urzędu nauczycielskiego przypom inano: nauka o 
trzech: Ojcu — Synu — i Duchu Świętym  — jest nau
ką Jezusa Chrystusa. Taką naukę Kościół głosi od po
czątku swego istnienia, taką naukę głosi teraz  i tak  bę
dzie nauczał zawsze. Aż do skończenia świata.

Przystępując do rozważania prawd objawionych 
przez Boga, a zaw artych w Piśmie Świętym  Starego 
i Nowego Testam entu, trzeba pamiętać, że Bóg obja
wia je nam nie po to. aby zaspokoić jedynie poznaw
czą ciekawość człowieka i nie po to, aby uczynić z nich 
przedmiot czysto akademickich dysput, ale po to, aby 
człowieka zbawić. Nie zwrócili na to uwagi wszelkiego 
rodzaju religijni racjonaliści. Dlatego przy próbach 
przeniknięcia tajem nic Bożych, które swą wielkością 
i niezgłębionością przerastały ich ludzkie umysły, do
znawali porażki. Dlatego też ograniczali się do stw ier
dzeń, że praw dy te są ..puste” — bo niezrozumiałe.

Tymczasem zarówno w całym Starym  Testamencie, 
a także w Nowym Testam encie nie znajdziemy takich 
prawd religijnych, które w życiu człowieka n i c nie 
znaczyłyby, które w  stosunku do jego zbawienia, 
a "więc i do naszego zbawienia, byłyby „puste” , jałowe 
i nic nie znaczące.

Jeżel i  w*ęe J e z us  C h r y s t u s  o b j a w i a  n a m  w i e l k ą  p r a w d ę  o T r ó j c y  
Osóh w  Bogu ,  j eżel i  p r a w d a  ta legia u p o d s t a w  ws z e l k i ego  n a u c z a n i u  
kośc i e lnego,  j eżel i  z wol i  s am e go  J ez us a  C h r y s t u s a  m a  h yc  f u n d a m e n 
t em w i a r y ,  a t y m  s a m y m  i Kcśc i o l a ,  to t y l k o  z u wa g i  na  n a s z e  zba-  
hicnie ,  ze  wz g l ęd u  na u d z i a ł  t y c h ż e  w ł a ś n i e  osóh Bos k i c h  v i  n a s z y m  
zbawi e n i u .  B es z t a  j e s t  1 p o z os t a n i e  dla  c z ł owi ek a  t a j e m n i c a ,  t a j e m n i c ą  
n b j a wi a j ąc e g c  się Hcga .  Udz i a ł  t e n  ba rdzo  k r ó t k o ,  a z a r a z e m  zwi ęź l e  
i j a s n o  u j m o w a ł y  f o r m u ł y  k a t e ch i z m o we .  F o r m u ł a  ta  b rz mi a ł a ś  Bóg 
Ojc iec  — n a s  s t w o r z y ł ;  S y n  Boży  — n a s  o d k u p i ł ;  D u c h  Ś w i ę t y  — 
nas  uświęci ł .

Ś wi ę t y  P a we ł  Apos t o ł ,  p o d z i w i a j ą c  n i e z g ł ęb i ona  t a j e m n i c ę  T r ó j c y  
Świ ę t e j ,  al e  z c a ł ą  w y r a z i s t o ś c i ą  dos t rzega j c i e  z m y s ł e m  w i a r y  ro l ę  
T r ó j c y  w  z b a w i e n i u  c z ł owi ek a  ż ycz y ł  t y m ,  k tó r z y  p r z y j m ą  z n a m i ę  
w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j :  „ Ł a s k a  P a n a  J e z u s a  C hr y s tu s a ,  mi ł o ś ć  Bo*a  
i d a r  j a s n o ś c i  w  D u c h u  S w i ę i y m  ni ec h  teędą z w a m i  w s z y s t k i m i ”  
<2 K o r  32, 33].

My dzisiaj, powtarzając słowa jednej pieśni eucha
rystycznej — „co dla zmysłów i umysłu niepojęte, 
niech dopełni w iara w nas” — wyznajem y wiarę i na
uczamy zgodnie z nakazem Jezusa Chrystusa, że jest 
Troje: Ojciec. Syn i Duch Święty. W ierzymy i głosimy 
miłość Ojca, który stw orzył świat i człowieka z mi
łości, W ierzymy i głosimy Jezusa Chrystusa, który mo
cą Męki, Zm artw ychw stania i W niebowstąpienia do
konał odkupienia i umożliwił każdemu zbawienie; k tó
ry przez to, że sam stał się człowiekiem, skierował do 
człowieka wszystkich czasów, ras i pokoleń wezwanie 
i wyzwanie, aby każdy odnalazł swoją wielkość i god
ność w miłowaniu drugiego człowieka, w przezwycię
żaniu egoizmu i pychy; aby każdy odnalazł swą god
ność i wielkość nie tylko w dostrzeganiu, w zauwa
żaniu innych obok siebie, ale w dążeniach do zrozu
mienia innych, do porozum ienia się z innymi, do dzie
lenia się z innym i dobrem, prawdą, życiem i pięknem.

W ierzymy i głosimy Ducha Świętego, który nas 
uświęcił, k tóry  jest dla nas, dla naszego Kościoła Mocą, 
Pocieszycielem i Mądrością; który  uzdalnia każdego 
z nas do zbawczego działania; który  w sakramencie 
chrztu świętego w  „wodzie i w  Duchu Świętym" za
nurza nas w Bogu; który udziela nam godności dziecka 
Bożego i wolności synów Bożych, przez co możemy 
wszyscy razem i każdy z osobna mówić: — „Ojcze 
nasz, któryś jest w niebie” .

Ilekroć czynimy znak krzyża świętego, ilekroć w y
powiadamy słowa: — ,,W imię Ojca i Syna, i Ducha 
Świętego” — tylekroć wyznajem y najkrótsze Wie
rzę”, a zarazem fundam entalną praw dę naszej wiary. 
Dlatego znak krzyża świętego czyńmy zawsze z po
wagą, namaszczeniem, a naw et pietyzmem, bo wyzna
jemy wówczas ..miłość Ojca i łaskę Syna, Pana nasze
go, Jezusa Chrystusa oraz moc i dar uświęcenia Ducha 
Świętego”. W yznajemy Troje: Ojca —■ Syna — i Du
cha Świętego. A tych Troje, których wyznajem y i gło
simy, niech będzie zawsze z nam i wszystkimi.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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3 czerwca 1979 r. — ta data przej
dzie nie tylko do kroniki budowy 
Pom nika-Szpitala Centrum  Zdrowia 
Dziecka i historii światowej pediatrii. 
Zakończenie w M iędzynarodowym Ro
ku Dziecka zasadniczej części Centrum
— gmachu szpitala ma znaczenie uni
wersalne, symbolizuje solidarność lu 
dzi dobrej woli, sił postępu i pokoju na 
świecie. Ta solidarność pozwoliła urze
czywistnić piękny, bezprecedensowy 
zamysł poświęcenia pamięci milionów 
najmłodszych ofiar wojny — pomnika, 
który ra tu je  życie i przyw raca zdro
wie dzieciom. Ma to szczególną wymo
wę w roku 40 rocznicy w ybuchu II 
wojny światowej.

D okładnie  p rzed  6 Jaty, 3 czerw ca 1973 r., 
pod budow ą P o m n ik a -S zp ita la  w m urow ano  
ak t erekcy jny . W 4 la ta  później oddano  do 
uży tku  3 paw ilony  po lik lin ik i. O becnie za
kończony został drugi, zasadniczy  e tap  b u 
dow y CZD — 14-kondygnacyjny  gm ach szp i
ta la  na  ok. 450 łóżek.

P o m n ik -S zp ita l CZD m a stać  się n ie  ty l
ko w ysokospecjalis tycznym  szp italem , ale 
rów nież p laców ką naukow o-badaw czą, p o 
d e jm u jącą  p racę  n a d  n a jw ażn ie jszy m i p ro 
blem am i m edycyny  w ieku  dziecięcego. B ę
dzie też kształcić  w ysokospecja lis tyczną  k a d 
rę ped ia try czn ą  d la  w szystk ich  szp ita li z c a 
łego k ra ju .

Szp ita l w M iędzylesiu specjalizow ać się 
będzie w  kard io log ii i k a rd io ch iru rg ii, n eu ro 
logii, n eu ro ch iru rg ii, nefrologii. urologii, le 
czeniu w ad  a zab u rzeń  rozw ojow ych, a także  
chorób now otw orow ych  w ieku  dziecięcego. 
W ażne jes t to. że w tych  w szystk ich  dz ia 
łach obow iązu je  zasada leczen ia  kom plekso
wego. M ałym  pac jen tem  zajm ow ać się więc 
będzie n ie  ty lko  lek a rz  sp ec ja lis ta , a le  ró w 
nież psycholog i socjolog.

Na uroczystość o tw arc ia  p rzy jecha ło  w ielu  
gości z k ra ju  i z zagran icy . Na p lacu  przed 
pom nik iem , m im o w ielkiego upału , zg rom a
dzili się m ieszkańcy  W arszaw y.

N a u roczyste  o tw arc ie  do M iędzylesia pod 
W arszaw ą p rzyby li: p rzew odn iczący  R ady
P ań stw a , p rzew odniczący  Polskiego K om ite tu  
O bchodów  M iędzynarodow ego R oku D ziecka
— H en ry k  Jab ło ń sk i, członkow ie B iu ra  P o li
tycznego KC P Z PR , m in istrow ie , p rzed s taw i
ciele spo łeczeństw a W arszaw y, o rgan izacji 
społecznych, załóg zak ładów  p racy  z różnych 
regionów  k ra ju , duchow ieństw a , k o m b a ta n 
ci, rep rezen tan c i w ie lu  środow isk  społecznych 
i zaw odow ych. P rzybyli także  p rzed s taw ic ie 
le ONZ, m iędynarodow ych  o rgan izacji i w y 
specja lizow anych  agend ONZ, Polonii z a g ra 
nicznej, kom ite tów  budow y C en tru m  Z drow ia  
Dziecka z całego św iata.

Kościół Polskokatolicki reprezentow ało licz
ne duchow ieństw o z bpem Tadeuszem R. M a
jew skim  n a  czele, zaś społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików  — prezes Jan M atuszyń
ski i w iceprezes Wiktor W ysoczański.

Polski Narodowy Kościół Katolicki w USA  
i Kanadzie reprezentow ali nasi dostojni goście: 
Pierw szy Biskup Franciszek Rowiński, ordy
nariusz D iecezji K anadyjskiej — bp Józef 
N iem iński, zaś Polsko-Narodow ą „Spójnię” w  
USA — prezes W incenty Y uskiew icz oraz oso
by towarzyszące.

O becni byli ponad to  szefow ie p rzedstaw i- 
w ic ie lstw  dyplom atycznych , ak red y to w an i w 
W arszaw ie, a tak że  p ierw szy  polski kosm o
n a u ta  ppłk. M irosław  H erm aszew ski.

Z ebranych  p ow ita ł p rzew odniczący  Społecz
nego K om ite tu  B udow y P om n ik a -S zp ita la  
C en rum  Z drow ia  D ziecka m in. Jan u sz  W ie
czorek. •

P odk reś lił on w  sw ym  w ystąp ien iu , że od 
11 la t zb ie ran e  były fundusze  n a  CZD, a 7 la t 
m inęło  od m om en tu  rozpoczęcia budow y 
kom pleksu  gm achów  P o m n ik a-S zp ita la . W szy
stk ie  one za społeczny grosz w yposażone zo
s ta ły  w  na jnow ocześn ie jszy  sp rzę t i a p a ra 
tu rę  m edyczną, ja k ą  dysponu je  w spółczesna
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ped ia tria , w  m aszyny i u rządzen ia  s tan o w ią 
ce do robek  m yśli n au k i i technik i p rzełom u 
X X  i X X I w ieku,

W dalszym  ci^Tu m in is te r pow iedzia ł:
„W ypełn iony  został h is to ryczny  nak az  po

ko len ia  la t w o jn y  i okupacji h itle row sk ie j, 
tragicznego pokolen ia , k tó re  n ie  zdołało oca
lić od b iologicznej zag łady  dziew cząt i ch łop
ców  tam ty ch  la t, n ie  zdołało  otoczyć sku tecz
ną op ieką  sw oich có rek  i  synów , ocalić ich 
przed  śm iercią , nędzą  i głodem , p rzed  b e s tia l
s tw em  okupan ta , p rzed  ludobó jstw em , przed 
d ra m a te m  dziecięcych serc oczekujących od 
tudzi dorosłych m iłości i opieki, c iep ła  ro 
dzinnego  dom u, m atczynej i o jcow skiej t r o 
ski. Ó w  h is to ryczny  n ak az  nałożył n a  nas 
obow iązek uczczen ia  pam ięci 13 m ilionów  
dzieci św ia ta , w  ty m  2 m ilionów  200 tysięcy 
dzieci polskich  — o fia r II w ojny  św iatow ej 
oraz zapew n ien ia  radosnego  dziec iństw a, ro 
dzicielskiej m iłości i poczucia bezp ieczeństw a 
d la  w szystk ich  dzieci, k tó re  codziennie  p rz y 
chodzą na św ia t i p e łn e  dziecięcej ufności 
sk ład a ją  sw ój los w  ręce  ludzi dorosłych”.

Min. Jan u sz  W ieczorek podziękow ał w szyst
kim , k tó rych  ofiarność  przyczyn iła  się do po 
w stan ia  tego un ikalnego  p om nika  i jednocze
śn ie  pow ierzy ł spo łeczeństw u opiekę nad  tą  
placów ką.

N astęp n ie  przem ów ien ie  w ygłosił p rzew od
niczący H ady P a ń s tw a  — H enryk  Jab ło ń sk i 
N aw iązał on do  m arty ro lo g ii dziecka p o lsk ie 
go w  okresie II w ojny  św iatow ej.

P ow iedzia ł m in .:
„Ludzkość p o w inna  dać dzieciom  w szystko 

to, co m a na jlep sze  do zao fia row an ia  — g ło 
si D ek la rac ja  P ra w  D ziecka, uch w alo n a  przez 
O rgan izację  N arodów  Zjednoczonych.

Pod słow am i ty m i podpisać się m usi każdy 
człow iek godny tego m iana , n ieza leżn ie  od te 
go, w  jak ie j części św ia ta  żyje, n ieza leżn ie  od 
sw ej narodow ości czy św ia topog lądu . O dczu

wa on bo leśnie każde  stw ierdzen ie , że ta  bez
spo rna  p ra w d a  n ie  zaw sze zn a jd u je  pełne  od
zw ierc ied len ie  w  p rak ty ce  życia. K ażda k rz y w 
da w yrządzona dziecku — to g w a łt >.adany 
godności człow ieka, a  jak  określić bezm iar 
krzyw d, zadaw anych  z ca łkow itą  p re m e d y ta 
cją i ok rucieństw em , w ed le  z góry założonego 
i k o n sek w en tn ie  rea lizow anego  p lan u ?

Ś w ia t zn a  odpow iedź na  to p y tan ie : h it le 
ryzm . I św ia t uczynić m usi w szystko co m oż
liwe, by  ta  h a ń b a  ludzkości n ie  pow tórzy ła  
się ju ż  nigdy. I d la tego  długo jeszcze, bo aż 
do osiągn ięcia  ca łkow ite j pew ności, że podob
nie p rze raża jąca  przeszłość odrodzić się już 
nie m oże — zapom nieć n am  o ty m  n ie  w o l
no. M usim y wszyscy, m ieszkańcy  w szystk ich  
kon tynen tów , n aw e t na jod leg le jszych  od 
m iejsc h itle rcw sk ieh  zbrodni, pam ię tać  i d z ia
łać. B udow ać m usim y  now y uk ład  stosunków  
m iędzy p ań stw am i i n arodam i, w k tó rych  nie 
będzie  m iejsca n a  w o jn y  i ucisk, na  rasizm  
i pogardę  d la  innych , aby  każdy  n a ró d  byl 
w olny, ab y  rea lizow ane  było p raw o  do sza
cunku  d lań  i d la  k u ltu ry  jak o  organicznej czę
ści sk ładow ej ogólnoludzkiego dziedzictw a, 
aby n a re szc ie  w szędzie i zaw sze im ię „czło
w iek” rzeczyw iście b rzm ia ło  dum nie.

Uczcić dziecięcą o fia rę  przez ochronę życia 
i zd ro w ia  w spółcześn ie  najm łodszych  — to 
pam ię tać  o przeszłości przez dzia łan ie , przez 
na jsz lach e tn ie jszą  w alkę, w alkę  o uśm iech 
dziecka, o radość m atk i. N ajw iększe  n aw et 
piękno, w  m arm u rz e  czv m eta lu  zak lę te , t a 
kiej ro li spe łn ić  by n ie mogło.

Ten pom nik m a serce w  herb ie , bo z rodz i
ła go miłość, n a jw sp an ia lsz y  dar. jak i lu d z
kość m oże zaofiarow ać dzieciom . To zarazem  
sym bol naszngo sto sunku  do człow ieka, n a 
szych k ry te rió w  w artości, naszego p o jm o w a
nia celów  w szystk ich  dzia łań , jak ie  po d e jm u 
je  n asze  p ań stw o  i społeczeństw o w  im ię 
w spólnego dobra  każdej po lsk ie j rodziny  i 
każdej ludzk ie j jed n o s tk i” .

Z kolei posłan ie  sek re trza  generalnego  
ONZ K u rta  W aldhe im a odczy ta ł jego w y słan 
nik, zastępca  se k re ta rza  genera lnego  ONZ 
Luigi C o ttafav i. K u r t W aldhe im  podkreślił, 
że pow szechn ie  zn an a  je s t p o lityka  rz ą d u  P R L  
d la  d o b ra  najm łodszej generacji. S tw ierdził 
o n :

„Żyw o in te reso w ałem  się ty m  w span ia łym  
C en tru m  Z drow ia  D ziecka od chw ili m ej w i
zyty w  Polsce, w  1977 roku, k iedy  to m iałem  
okazję w idzieć je  w  budow ie; d latego  też 
szczerze ża łu ję , że n ie  m ogą w ziąć osobiście 
udzia łu  w  jego inaugu rac ji,

C en tru m  Z drow ia  D ziecka to za razem  p o m 
nik pam ięci, p rzy p o m in a jący  ok ruc ieństw a  
o sta tn ie j w o jny  i poch łon ię te  przez n ią  o fiary  
życia m łodych ludzi. J e s t to  rów nież ho łd  dla 
energ ii n a ro d u  polskiego oraz tych  p rzed s ta 
w icieli innych  narodów , k tó rzy  przy łączy li się 
do im ponu jącego  dzieła. J e s t to  tak że  sym bol 
nadziei, że będziem y m ogli w kroczyć w X X I 
wiek, jak o  p a rtn e rz y  w spólnej sp raw y ; sp ra 
w y św ia ta  bez w ojny, św ia ta , w  k tó ry m  n a 
sze dzieci b ędą  m ogły w zrastać  zdrow e, szczę
śliw e i ow ocnie ak tyw ne, ko rzysta jąc  ho jn ie  
a m ąd rze  z w szelkich  dób r tej ziem i oraz po
m naża jąc  je  ta le n ta m i sw ego en tuzjazm u, 
tw órczego ducha i m iłości".

W im ien iu  zuchów , ha rce rzy  i in s tru k to ró w  
Z H P złożony został m e ld u n ek  o ich p a tro n a 
cie n ad  tą  budow ą. M eldunek  o zakończeniu  
drug iego  e tap u  budow y złożyli n a  ręce P rze 
w odniczącego R ady  P a ń s tw a  p rzedstaw ic ie le  
p ro jek tan tó w  oraz w ykonaw ców  te j p laców ki.

N astępn ie  H enryk  Jab ło ń sk i oraz Jan u sz  
W ieczorek dokonali p rzecięc ia  w stęgi — sym 
bolicznego o tw arc ia  gm achu  szp ita la  cen trum . 
Goście, k tó rym  tow arzyszy ła  d y rek to r cen
tru m  — prof. M aria  G oncarzew icz, uda li się 
n a  zw iedzan ie  zakończonych sal i pom ieszczeń 
części k lin icznej CZD, m in . w yposażonych już 
sal b loku  operacy jnego  szp ita la , syp ia ln i dzie
cięcych, a tak że  pom ieszczeń socjalnych  i re 
k reacy jnych  d la  najm łodszych .

U roczystościom  o tw arc ia  części k lin icznej 
CZD tow arzyszy ł b a rw n y  festyn, w  którego  
p ro g ram ie  w y stąp iły  liczne  zespoły dziecięce 
i m łodzieżow e.

w ybór i oprać.: M. KĄPIŃSKA
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„Na początku  było Słowo, a Słow o było u 
Boga i B ogiem  było S łow o” (J 1,1). Z nane to 
zdan ie  z początku  E w angelii um iłow anego  
uczn ia  C h ry stu sa , św. Ja n a , daje  nam  p ew 
ność, że d ru g a  O soba T ró jcy  św., Jezus 
C hrystus, stanow i o sta teczne  źródło w szelkiej 
p raw d y  i m ądrości. To sam o Słow o Boże w 
osta tn im  rozdziale  A pokalipsy  św. Jan a , także 
da je  o sob ie  św iadectw o : „ Ja m  je s t A lfa  i 
O m ega, p ie rw szy  i o sta tn i, początek  i koniec” 
(Obj. 2,13). Ono trw a  w iecznie, A le n ie  ty lko  
Ono, a le  także  w szystko, to, co n am  objaw iło , 
posiada  w arto ść  w ieczną: „N iebo i ziem ia 
przem iną., a le  słow a m oje n ie  p rzem in ą” 
(Mt 24,35).

N ic w ięc dziw nego, że Jezu s — gdy u k a 
zał się uczn iom  sw oim  po  zm artw y ch w stan iu
— pow iedzia ł: „Idźcie w ięc i nauczajcie
w szystk ie  naro d y : udz ie la jąc  im  ch rz tu  w 
im ię O jca i Syna, i D ucha Św iętego; uczcie 
je  zachow yw ać w szystko, co w am  p rzy k aza 
łem ” (M t 28,10). K ościół C h rystu sa  od po 
czątku  sw ego is tn ien ia  otaczał Słow o Boże 
najw yższą  trosk liw ością . Pon iew aż „k to  uw ie 
rzy i ochrzci się, będzie  zbaw iony, a  k to  nie 
uw ierzy, będzie p o tęp iony” (M k 16,16). Sw, 
P aw eł ta k  w y jaśn ia ł obow iązek g łoszenia S ło
w a Bożego: „ Jak  uw ierzą  tem u, k tórego  nie 
słyszeli? A ja k  posłyszą, jeśli im  n ik t n ie  
g łosi?” (Hz 10,14).

A w ięc, głoszenie S łow a Bożego, głoszenie 
Jezu sa  C h ry stu sa  je s t obow iązkiem  każdego 
ch rześc ijan in a  i n ieodzow nym  w aru n k iem  
osiągn ięc ia  życia w iecznego.

D latego też Jezus C hrystus by ł p itrw szy m  
i n iez rów nanym i g łosicielem  E w angelii: „ Jam  
się na  to  narodził i na  to  p rzyszed łem  na 
św iat, aby  dać św iadectw o  p raw d z ie” 
(J 18.37). Ś w iadectw o  C h ry stu sa  obejm ow ało  
n ie  ty lko Jego życie, zaw iera ło  ono także  g ło
szenie p raw d  ob jaw ionych . C hrystus przecież 
ośw iadczył N ikodem ow i: „Z apraw dę, z a p raw 
dę p o w iadam  ci, że m ów im y to, co w iem y i 
św adczym y o tym , co w idz ie liśm y” (J 3,11).

Z baw cza śm ierć  P a n a  Jezu sa  by ła  zarazem  
na jdoskona lszym  ze św iadectw , k tó re  dał 
P raw dzie , b y ła  n a jw sp an ia lszy m  w y p e łn ie 
n iem  m isji Jego ziem skiego życia.

G łoszenie S łow a Bożego przez aposto łów  i 
uczniów  Jego rozpoczęło się po Z esłan iu  D u
cha Św iętego „I w szyscy n ap e łn ien i by li D u
chem  Ś w ię tym  i poczęli m ów ić różnym i ję 
zykam i, jak o  im  D uch Ś w ięty  d a ł m ów ić”
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„Jam  sl< ha to narodzi! 1 na lo przyszedł nu 
św iat, aby dać iwladcctwo prawdzie" (J 1>,37)

(Dz 2,4). Z n iesp o ty k an y m  do tąd  zapałem  i 
n iesłychaną o fiarnością  w ypełn ia li oni odtąd  
sw oje posłann ic tw o , k tó re  zapow iedział im 
Jezus C hrystus p rzed  sw oim  W niebow stąp ie 
n iem : „A le o trzym acie m oc D ucha Św iętego 
zstępu jącego  n a  w as i będziecie m: św iad 
kam i w  Je ru za lem  i w  całe j Ju d e i i S am arii 
aż po k rań ce  ziem i (Dz 1,8). P odobn ie  jak  
apostołow ie, uczestn icy  i św iadkow ie  Z esła
n ia  D ucha Św iętego, ta k  i św. P aw eł w ielką 
w agę p rzy k ład a ł do głoszenia S łow a Bożego 
„Bo głoszenie E w angelii n ie je s t m i pow odem  
do chw ały , gdyż zm usza m n ie  do tego  ko
nieczność i b iad a  mi, jeś lib y m  E w angelii nie 
głosił. Je ś li bow iem  czynię to z w łasnej w oli, 
m am  zap ła tę , a  jeśl! zm uszony, to w ypełn iam  
zlecone m i sza fa rs tw o ” (1 K or 9,16— 17).

N ajg łęb ie j je d n a k  odkry ł źródło  i u w y d a t
n i  is to tne  głoszenia S łow a Bożego u lub iony

uczeń C hrystusa , św . Jan . Ju ż  w P ro logu  sw ej 
E w angelii w spom ina: „A Słow o s ta ło  się C ia 
łem  i m ieszkało  m iędzy nam i i w idzieliśm y 
chw ałę  Jego  pełnego łask i i p raw dy , chw ałę 
jak o  jednorodzonego  od O jca" (J 1,14).

P o słan n ic tw o  głoszenia S łow a Bożego polega 
w  is toc ie  sw ej na  udz ie len iu  b liźn iem u  tego 
„w idzen ia  chw ały". „To, co było  od początku , 
cośm y słyszeli o S łow ie Ż yw ota i co w i
dzieliśm y oczym a naszym i i czego ręce nasze 
do tyka ły  (...) cośm y w idzieli i słyszeli, to g ło
sim y w am , abyście  i w y  w spółuczestn ic tw o 
m ieli z n a m i” (1 J  1,1—3).

G łosić Słow o Boże n ie  oznacza w ięc n ic  in 
nego, ja k  t^ lk o  udostępn ić  ludziom  odw ieczną 
M yśl Bożą, s tan o w iącą  konieczny  elem en t 
naszej nadprzy rodzone j e rzy s ten c ji n a  ziem i. 
„N ie sam ym  Chlebem  ży je  człow iek, ale 
w szelk im  słow em  Bożym , k tó re  pochodzi z 
u st B ożych” (Mt 4,4). Do obow iązku głoszenia 
S łow a Bożego pow inn iśm y  podchodzić z żyw ą 
w ia rą  i n iezm iern y m  szacunk iem  oraz  z n a j
zu p e łn ie jszą  u fnością  w  pom oc D ucha Ś w ię
tego.

Z w ia ry  i u fności w yp ływ a g łęboka su 
m ienność, by n a jp ie rw  sam em u poznać tę 
M yśl Bożą, k tó rą  m am y p rzekazać  innym . 
D om aga się ona b ezu stan n ie  k o n ta k tu  ze S ło 
w em  Bożym , z aw arty m  w P iśm ie  św., w  dzie
łach  O jców  K ościoła, w  orzeczeniach  Soborów  
ekum enicznych , w  d o kum en tach  naszego K oś
cio ła  i w  dziełach teologów . S tosunek  ten 
n ie  m oże ogran iczać  się w yłączn ie  do in te le k 
tu a ln eg o  ze tkn ięc ia  się ze S łow em  Bożym. 
M usim y je  poznać sposobem  n ad p rzy rodzo 
n ym  n a  pod staw ie  łask i i w ia ry  w  m yśl słów  
C h ry stu sa  P a n a : „I n ik t n ie  w ie, k im  je s t Syn 
ty lko  O jciec” (Łk 10,22),

P oprzez  w ia rę  i p o k o rn ą  m od litw ę  n a js k u 
teczniej p rzy g o tu jem y  się do głoszenia S łow a 
Bożego. A jeśli do tego  dojdzie w ie lk a  m i
łość C hrystu sa  i K ościoła, w ów czas sp o tk an ie  
ze S łow em  B ożym  będzie  d la  nas źródłem  
odrodzenia duchow ego, pog łęb ien ia  naszej po 
bożności i naszego życia. N a jlep szym  w zorem  
d la  w szystk ich  chrześcijan , n iech  będzie  N a j
św iętsza M ary ja  P an n a , o k tó re j św. Ł ukasz  
w spom ina: „M ary ja  zaś zachow yw ała  w szyst
kie te  słow a rozw ażając  je  w  sercu  sw oim " 
(Łk 2,19).

MAREK A.

ROZMYŚLANIA
... Cale życie stałoby się znakiem  

DZIECKO

M am a pozostaw iła  n a  chw ilę  w ózek z 
dzieckiem , w ięc podszedłem , by  k o n tem p lo 
w ać T ró jcę św ię tą  żyjącą w  czystej duszy.

Dziecko śpi z rączkam i rozrzuconym i na 
h a fto w an y m  płótn ie .

Z am kn ię te  oczy p a trz ą  w ew nątrz , p ie rś  
unosi się łagodnie.

Ż ycie zda je  się szep tać: dom  jes t zam iesz
kany.

P anie , Ty jes teś  tam .
W ielbię Cię w  ty m  m aleństw ie , co jeszcze 

nie zn iekształciło  Ciebie.
Pom óż mi, b ym  znow u stał się ta k im  jak  

ono,
B ym  odnalaz ł Tw ój obraz i T w oje życie, 

tak  głęboko u k ry te  w m oim  sercu.

M, Quoist

W chrześcijańskiej Akademii Te
ologicznej można zakupić:

§& Ideologia Społeczna Nowego 
Testamentu, bp M aksymiliana Rode. 
tom I — Idee Polityczne i Gospodar
cze — cena 50 zł; tom II — Idee 
Społeczne — cena 50 zł; tom III — 
Instytucje Społeczne, Złote Myśli 
Społeczne, Konkordancja — cena 
60 zł.

Zamówienia należy kierować pod 
adresem: Administracja ChAT, ul. 
Miodowa 21, (10-246 Warszawa. Prze
syłka następuje za zaliczeniem pocz
towym (należność płatna przy od
biorze).
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Z życia naszych parafii

Uroczystość ku czci Najśw. Maryi Panny  
w STRZYŻEWIE

W S trzyżew ie, w oj. ka lisk ie , z n a jd u je  się  p iękny , duży, go tyck i k o ś
ciół pw. N ajśw iętsze j M ary i P anny , będący  filią  p a ra f ii ko tlow skiej. 
W dn iu  6 m aja  p rzy p ad a  w  ty m  roku  uroczystość p a ra f ia ln a  kościo ła 
w S trzyżew ie.

N a zaproszen ie  ks. dz iekana Z y gm un ta  K oralew sk iego  u d a łem  się 
w  d n iu  5 m a ja  br. do K otłow a, by w ziąć udział w  tej dorocznej u ro 
czystości. Po  o d p raw ien iu  nabożeństw  w kościele p a ra f ia ln y m  w K c t- 
łow ie, p o jecha liśm y  do S trzyżew a, gdzie ks. proboszcz W acław  G w oź- 
dziew ski o d p raw ił M szę św . P o  M szy św. n abożeństw o  m ary jn e  z w y 
staw ien iem  N ajśw . S ak ram en tu  zostało  o d p raw io n e  przez ks. S te fan a  
M ościpana. N astępnego  dnia , to  jes t w  n iedzielę, po M szy św. w  koś
ciele p a ra iia ln y m  w  K otłow ie, w y jecha liśm y  do S trzyżew a na u ro 
czystą  Sum ę. P rzy b y ł tak że  do S trzyżew a ks. W iesław  Skołucki, ad m i
n is tra to r  diecezji w rocław sk ie j.

K ościół n ie  m ógł pom ieścić liczn ie  zgrom adzonego ludu , to też  duża 
część w iernych  za legała  p lac kościelny. S tra g a n y  „odpustow e” z de
w ocjonaliam i, słodyczam i, z ab aw k am i roz lokow ane n iedaleko  od koś
cioła św iadczy ły  o trw a ją c e j nad a l tra d y c ji „o dpustow ej”.

P u n k tu a ln ie  o godz. 11.00 rozpoczęła się Sum a. O d p raw ia ł ją  ks. 
A d m in is tra to r w  asyście ks, H e n ry k a  M arc in iak a  i ks. W acław a G woź- 
dziew skiego. Ks. G w oździew ski w ygłosił po  E w angelii podniosłe  k a 
zan ie  o N ajśw . M ary i P ann ie . P roces ję  euch a ry s ty czn ą  pop row adził ks. 
S tefan  M ościpan — jak o  n a js ta rsz y  spośród k ap łan ó w  b iorących  udział 
w  uroczystości.

Proboszcz p a ra f ii ks. dziekan  Z y g m u n t K o ra lew sk i w  k ró tk ich  sło 
w ach  podziękow ał ks. A d m in is tra to ro w i i p rzyby łym  k ap łan o m  za 
u św ie tn ien ie  te j dorocznej u roczystości. D ziękow ał rów nież w iern y m  
za liczne p rzybyc ie  i p ięk n e  u d ek o ro w an ie  św ią tyn i, a  m iejscow em u 
chórow i, k tó ry m  k ie ru je  o rg an ista  p. O rłow ski, za p ięk n y  śpiew .

K ościół jes t z rad io fon izcw any , a w ięc w iern i, k tó rzy  n ie  m ogli się 
pom ieścić w ew n ą trz  św ią ty n i, w y słucha li M szy św. i k azan ia  na  
placu.

W godzinach popołudn iow ych , w  gościnnej p leban i p rzygotow ano  
obiad, w  k tó ry m  w zię ła  u d z ia ł R ad a  P a ra f ia ln a  z jej p rzew odn iczą
cym  p. Ł uczakiem . Po  obiedzie om aw iano  z R adą  P a ra f ia ln ą  ak tu a ln e  
sp raw y  dotyczące rozw oju  p a ra f ii. X.S.M.

W ypełnij drukiem  i w yślij pad adresem :

Zakład W ydaw niczy „Odrodzenie” 
ul. K redytow a 4, 00-062 W arszawa

Proszę o przysłanie m i za zaliczeniem  p ocztow ym ..................
egz. (cena 1 egz. — 25 zł) książki ks. W. W ysoczańskiego
o K ościele Polskokatolickim  pt.

„POLSKI NURT STAROKATOLICYZMU”

N azw isko i im ię:

ulica, nr domu lula w ieś:

kod i nazwa poczty:

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (365)

H konsek row aną  H ostię zw ie się też K om unią św., k tó rą  w  
nieco  w iększej fo rm ie  spożyw a celeb rans, w  m niejszej p rzy j
m u ją  w ie rn i; w  w iększej fo rm ie  (okrągłej) je s t też w y staw ia 
n a  w  -♦ m o n stran c ji w  ce lu  ad o row an ia  Je j, czyli Jezusa 
C hrystusa. W  K ościele W schodnim  H ostia  używ ana w e Mszy 
św. nosi nazw ę P rosfory .

H astyński J a n  — (ur. 1630, zm_ 1685) — jezu ita  polski, p ro 
fesor teologii w  K rakow ie. N ap isa ł m .in. Tractatus theolo-  
gicus de Deo H om ine  seu Verbi D iv in i Incarnatione  (1679), 
czyli T ra k ta t  teologiczny o Bogu C złow ieku  albo O W cieleniu  
Słowa Bożego.

H ottinger Ja n  H en ryk  — (ur. 1620, zm. 1667) — teolog p ro 
testancki, w y b itn y  szw a jca rsk i o rie n ta lis ta  i h is to ry k  l i te ra 
tury . J e s t au to rem  w ie lu  dz ie ł specjalistycznych  egzegetycz- 
nych. Spośród p rac  h isto rycznych  na leży  w ym ienić przede 
w szystk im  dw ie następu jące , n ap isan e  po łac in ie  pt. -His
to ria  ecclesiastica Novi T e s ta m en t i  (1651 — 1657), czyli His- 
soria Kościoła na podstawie  Nowego T es tam en tu ;  Historia  
orientalis... (1650 — 1661), czyli Historia orientalna.

H ottinger J a n  Ja k u b  — (ur. 1652, zm, 1735) — syn  -*• 
H o ttingera  J a n a  H enryka, p ro te stan ck i, szw ajcarsk i h is to ryk  
kościelny i p ro feso r teologii w  Z urychu . Je s t a u to re m  sze
regu p rac  teologicznych, rów nież o  cha rak te rze  polem icznym . 
N apisał n ad to  p rzede  w szystk im  Historię  Kościoła w  S z w a j 
carii od jego początku do pocz. X V III w. (1698 — 1702; 4 to 
my).

H su b ig an t K aro l F ranc iszek  — (ur, 1686. zm. 1783) — fra n 
cusk i o ra to rian in , teolog, b ib lis ta , k tó ry  m im o n iek tórych  
sw oich poglądów  niezgodnych z  o fic ja lną  d o k try n a  rzym 
skokato licką  by ł ogólnie cen ionym  uczonym , a n a w e t w yróż
n ionym  praez pap. B enedyk ta  X IV  zło tym  m edalem . M.in. 
dow odził p reegzystencji duszy Jezu sa  C hrystusa. Je s t au to 
rem  szeregu  d z id , spośród k tó rych  dw a w y su w ają  się n a

czoło: Prolegom ena in Scr ip tu ram  Sacram  (1746), czyli Pro
legomena do P ism a św ię tego ; B ib lia  Hebraica  (1753 — 1754; 
4 tom y), czyli B ib lia  Hebrajska.

H oudry W incenty  — (ur. 1631, zm . 1729) — francusk i jezu ita , 
k tó ry  zasłynął w  sw oim  czasie jako  znakom ity  kaznodzieja  
zarów no p rak ty k , ja k  i  teoretyk . Z ostaw ił w ie le  tom ów  k a 
zań.

H azakow skl W ładysław  — (ur. 1869. zm. 1833) — ks. rzym - 
skokat., d r  teologii, p ro feso r b ib lis tyk i w  W yższym  S em ina
riu m  D uchow nym  w  Poznaniu . Je s t au to rem  szeregu  książek, 
b roszur i p rzyczynków  teologicznych. Do n ajw ażn ie jszych  n a 
leżą: De chronologia N ovi Tes ta m en t i  (1896), czyli O chrono
logii N owego Tes ta m en tu ;  Das Leben  Jesu  (1899 — 1902), 
czyli Zycie Jezusa; J ak  dawno człow iek  ży je  na  z iem i  (1907); 
K lem ens  z A leksandr ii  o tygodniach D aw idow ych;  Maria  
Magdalena w  ewangeliach  (1925); oraz Dzieje M szy św. Jes t 
też ks. prof. H ozakow ski au to rem  w ie lu  haseł w  Podręcznej 
E ncyklopedii K ościelnej, w ydanej w  dw udziestu  dw u tom ach  
przez W ydaw nictw o B iblio teki Dzieł C hrześcijańsk ich  w 
W arszaw ie od 1904 roku  począw szy do 1914.

H ozjusz S tan isław  — (ur. 1504 w  K rakow ie, zm. 1579) — 
zasłynął w p ie rw  jak o  b isk u p  w arm ińsk i, po tem  iako k a rd y 
n a ł bardzo  ak tyw nym  i p rzodow niczym  zaangażow an iem  się 
w  tzw. -* k o n trre fo rm acji. S tud iow ał w p ie rw  w  K rakow ie, 
n astęp n ie  w  B olonii i Padw ie, gdzie uzyskał w  1534 roku do
k to ra t obojga praw , W 1543 r. o trzym ał św iecen ia  k ap łań 
skie, a  w  1549 r. o trzym ał b iskupstw o  chełm skie, a  w  1551 
r. w arm ińsk ie . B ardzo  czynn ie  w alczy ł z  -*■ re fo rm ac ją . P o 
w odow ał pozbaw ienie  innow ierców  urzędów  i s tanow isk  i 
skazyw anie  ich n a  w ygnanie , księży zaś odstępu jących  od 
K ościoła rzym skokato l. ścigał i w trą c a ł do w ięzienia. Z c a 
łą m ocą p rzeszkadzał i  to sku teczn ie  w  zw ołanie w ted y  w  
Polsce ogólnopolskiego soboru  i zo rgan izow an iu  K ościoła N a
rodow ego w ed ług  p ro je k tu  -► J. U chańskiego. Od 1558 r.
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Kornel Ujejski (1 8 2 3 -1 8 9 7 )  

OJCOWSKI PSALM
Ozłoci} P an  w span ia le  m oje ściany  liche,
Bo zesłał m i dziec ią tko  z n ieba, św ia tło  ciche,
Jedno  dziecię! a w eszło z n im  tak ie  w esele,
Jak  k iedy  w  dom  szlachecki z jedz ie  gości w iele 
I n ap e łn ią  go w rzaw ą uczciw ą, św iąteczną.
A sam i się zespolą m iłością  serdeczną 
I tak  się rozkochają  w  ty m  b ra te rsk im  gnieździe,
Że s ta rce  jak  p isk lę ta  k w ilą  p rzy  rozjeździe.

B łogosław ieństw em  dom  m ój naw iedził w idom em  
B łyszczący anioł, co rzek ł: ,.Pokój z tw o im  dom em !’’
I za ledw ie głos p rzeb rzm ia ł, to n isk a  ta  ch a ta  
Sw ą strzechę  jak  ram io n a  dziękczynne rozp la ta ,
I, podniósłszy  ją  w  górę. sw ą m ałość przyczynia,
Aż s ta ła  się m od litw ą  w ie lką  — ja k  św ią tyn ia!

I zaraz  w  n iej p rzy b ra ło  w szystko  pozór św ię ty :
R adosnym  przem ów iły  słow em  n iem e sprzęty ,
W szystkie skazy  ponikły , k ą ty  w y jaśn ia ły  
I ced ram i zapach ly  dębow e pow ały,
K ażde u s ta  dobroci pełne, m yśli bielsze,
A p iosenki czeladzi co w ieczór weselsze.
I od k iedy w  n iej m ieszka n iew in ią tk o  boże.
P ierw sze  b lask i rzuca jąc  n a  tę  cha tę  zorze.
C zerem cha w ięcej k w ia tu  na  je j dachy  sypie,
S łodka m uzyka pszczółek ciąg le  g ra  n a  lipie, f
G ołębie lub ią  te raz  na podw órku  siadać  \
I sw e sk rzy d ła  tęczow e do słońca rozkładać, j
A jaskó łk i przez okno w y g ląd a ją  ciekaw ie... i
A ja  chodzę ja k  senny, w ielb ię  P ań sk ą  sp raw ę 
I u p a jam  się kw iecia  i gołębi b ielą , J
I  tą z lipy  na lipę  lecącą  kape lą , f
I ty m  św ia tłem  ścian  m oich, i w onnością  pow ał... #
O, jak  Ty, P anie , ducha m ego rozradow ał!!!

i

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA 13111
jes t w  R zym ie. W 1563 r. zosta ł w y b ran y  p rzew odniczącym  
w znow ionego soboru  trydenck iego  (1535 — 1563). n a  k tó rym  
p rzeciw staw iał się jak im k o lw iek  ustępstw om  w obec p ro te 
stan tów . Po zakończen iu  soboru  i pow rocie  do k ra iu  w aln ie  
przyczynił się do og łoszen ia  w  Polsce u ch w ał soboru  try d e n 
ckiego przez  k ró la  Z ygm un ta  A ugusta  oraz spow odow ał też 
za tw ie rdzen ie  p rzez  k ró la  d ek re tu , n ak azu iacego  „here tykom - 
-cudzoziem com ” opuszczenie Polski. A by w zm ocnić k o n tr re 
fo rm ację  i tę  akc ję  a n ty p ro te s tan ck ą  u trw a lić  i ja k  n a j 
szybciej ją  zakończyć lik w id ac ja  p ro testan ty zm u , sp row adził 
do Polsk i Jezu itó w  i założył w  1564 roku  w  B ran iew ie  Co- 
leg ium  H osianum . k ie ro w an e  p rzez  tychże  sp row adzonych  je 
zuitów . B ył też p rzez  a n ty p ro te s tan ck ie  ko ła  w  15R5 ro k u  
rozw ażany  jak o  ew en tu a ln y  k an d y d a t n a  pap ieża. H ozjusz 
był też au to rem  szeregu  książek, polem ik. L istów , artyku łów . 
W iele w ydań , bo 39. m iało  jego dzieło, n ap isan e  po łacinie, 
p ierw sze w y d an ie  w  1557 roku, m ianow icie  Confessio fidei 
Catholicne Christianae.  C ałość jego p rac  została  w y d an a  w 
K olonii w  1584 r. p t Stanisla i Hosii... Opera omnia, czyli 
S tanisława Hozjusza... dzieła w szys tk ie .

H rycun iak  M ichał Saw a — (ur. 1938 w  Sniatyczach). ks. 
p raw osław ny , a rch im an d ry ta . d r teologii hab ilit.. nauczyciel 
akadem ick i w  -»• C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej w  
W arszaw ie  (od 1976 r.). N ap isa ł m .in .: Sw . Ewangelis ta  M a 
teusz i Jego Ewangelia  (1963): O soborach pow szechnych  
(1962); Kościoły, A n g l ika ń sk i  i S tarokato l ick i  a Prawosławie  
(196B); Życie  i działalność św. Jana Chrzciciela  (w j. serbsko- 
-ch o rw ack im : ro zp raw a d o k to rsk a); P o n c ie  m a łże ń s tw a  w  
teologii p raw o s ła w n e j  (1977: ro zp raw a  h ab ilitacy jn a ) O raz 
szereg a rty k u łó w  i przyczynków .

H uber Ja n  — (ur. 1557, zm. 1622) — n iem ieck i jezu ita , p ro 
fesor teologii, ks., cen iony  kaznodzieja . N ap isa ł m .in. n a s tę 
p u jące  książk i: V o n  der K irche  (1609). czyli O Kościele; De 
libero arbitrio-das katholische L ehre  w id er  der K alv in i-  
schen... (1609), czyli O w o ln e j  w o li  jako  ka to l ick ie j  nauce

przeciw  kalwińskiej .. .;  Die Bibel ist n icht ganz, czyli B ibiia 
nie jes t  całą.

Huber Ja n  N epom ucen  — (ur. 1830, zm. 1879) — niem iecki 
filozof, gorący  zw olenn ik  i p ro p ag a to r -» starokato licyzm u. 
p rofesor filozofii i pedagogiki. J e s t au to rem  w ie lu  dzieł i a r 
tykułów . W śród dziel, tra k tu ją c y c h  o zagadn ien iach  filozo
ficzno-teologicznych trzeb a  w ym ien ić  p rzede  w szystk im  n a s 
tęp u jące ; Das P a ps th um  u n d  der S taa t  (1870), czyli P a p ie 
stw o i p ań stw o ; Die F re ih e iten  der franzoesischen  K irche 
(1871), czyli W olności Kościoła francuskiego; Die Lehre  
Da rw in ’s kri tisch betrach te t  (1871), czyli N auka  Darwina  
kry tyczn ie  po trak tow ana; Der alte u n d  der n e u e x  Glaube  
kritisch gew uerd ig t  (1873), p rzes iw  S traussow i), czyli Stara i 
nowa wiara k ry tyczn ie  przeanalizow ana; Z u r  K r i t ik  m oder-  
ner S choep fungs lehren  (gegen H aeckel; 1875), czyli P rzyc zy 
n e k  do k r y t y k i  w spółczesnych  n a u k  odnośnie do stworzenia  
(przeciw  H aecklow i).

Huber Sam uel — (ur. 1547. zm. 1624) — szw ajca rsk i teolog, 
w p ierw  kalw ińsk i, po tem  lu te rań sk i. N ap isa ł po ła c in ie  dzie
ło, k tórego  ty tu ł w  j po lsk im  m ożna u jąć  n as tęp u jąco : J e 
zus C hrystus  um ar ł  za grzech całego rodzaju  ludzkiego (158H
— 1592), k tó re  to dzieło sk ładało  się z 1329 tez.

H ubert M ateusz — (ur. 1640, zm. 1717) — fran cu sk i orato- 
rian in , cen iony  kaznodzieja. Jego k azan ia  zosta ły  w ydane  po 
śm ierci a u to r  pt. S erm o n s  (5 tom ów), czyli Kazania.

H u b m aje r B a ltaza r —  (rok. u r .?. zm. 1528), to bardzo  czynny 
zrazu  now ochrzczeniec, po tem  zw olenn ik  Zw inglego i p ro p a 
g a to r jego nauk i, k tó rą  z radyka lizow ał w zakresie  sp raw  
społecznych. S tan ą ł n a  czele dość licznej g rupy  chłopów  i o
głosił n iezależność S chw arzw aldu . O dm ów ił w ładzy cesa r
skiej i pap iesk ie j cech suw erenności, og łaszając je  w reszcie 
po p ro s tu  za n ie istn ie jące , a  w  ich m iejsce p ro k lam o w ał n a d 
rzędność w ładzy  ludu. Z achęcał do p a len ia  kościołów  i k lasz-
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PRZYGOTOWANIA  
DO 500 ROCZNICY URODZIN  

MARCINA LUTRA

W ielk i re fo rm a to r urodzi? 
się w  1483 roku  w  Eislebem, 
pow iatow ym  m ieście okręgu 
H alle  (NRD). N ależy p rzypusz
czać, że g łów ne uroczystości 
jub ileuszow e odbędą się w  tym  
m ieście, p o siada jącym  szereg  
K ościołów  go tyck ich : św . św . 
P io tra  i  P aw ia , św. A ndrze ja  
i św. M iko ła ja  o raz  św. A n 
ny z d aw n y m  k lasz to rem  
A ugustynów . Z a in te resow ane  
in s ty tu c je  lu te ra ń sk ie  już te 
raz p la n u ją  od rem on tow an ie  
zabytkow ych ob iek tów  w  Eis- 
lebem oraz w e w szystk ich  in 
nych m iejscow ościach  zw iąza
nych z dzia ła lnością  i życiem  
MaTcina L u tra .

K o o rdynac ją  działalności 
p rzygotow aw czej za ją ł się 
sp ec ja lny  K om ite t jub ileuszo
wy, sk ład a jący  się z rep rezen 
tan tów  ew angelick ich  K ościo
łów w  NRD (E w angelicki K oś
ciół U n ijn y  w NRD, Z jed n o 
czony K ościół E w angelicko- 
L u te rańsk i w  NRD) oraz 
Z w iązek  K ościołów  pod p rz e 
w odn ic tw em  B iskupa K ościo
ła K rajow ego  T uryng ii W er
n era  L e ich ’a.

UPRAW NIENIA  
ABSOLWENTEK  

TEOLOGII W FINLANDII

N a podstaw ie  uchw ały  Sy
nodu K ościoła E w angelick ie
go w F in lan d ii rozszerzono 
p raw a  ab so lw en tek  teologii 
(lektorek). U ch w ala  ta , za 
tw ierdzona przez p a rlam en t, 
zezw ala lek to rk o m  w ygłaszać 
(za zgodą proboszcza) kazan ia  
i służyć pom ocą w  udzie lan iu  
K om unii św. P rzyznano  im  
rów nież p raw o  k an firm o w a- 
nia dzieci i uczestn iczen ia  w 
w yborach  b iskupa. D otąd lek - 
to rk i m ia ły  u p raw n ien ia  tylko 
w zak res ie  n au czan ia  relig ii 
oraz p row adz iły  d u szp as te r
stw o w śród  kob ie t i dziew cząt. 
S p raw ę u p raw n ień  lek to rek  
rozw ażał Synod już na  jesien i 
roku 1976, lecz w tedy  o d rzu 
cono o rdynac ję  kobiet. W służ
bie K ościoła je s t obecnie 316 
lek to rek , z tego po łow a p r a 
cu je  w  diecezji H elsink i. W 
F in lan d ii je s t około tysiąca  
kobiet, k tó re  ukończyły  stud ia  
teologiczne.

WYŻSZA
SZKOLĄ TEOLOGICZNA

W KENII

Kość ół E w angelicko -L u te- 
rań sk i w  K en ii założył W yż
szą Szkolę Teologiczną, k tó ra  
będzie w  ciągu  4 la t k sz ta łc i
ła  k an d y d a tó w  na duchow 
nych. N a p ierw szy  ro k  s tu 
d iów  zgłosiło się 9 studen tów . 
K ościół p ow sta ł w ro k u  1948 
w  górach K isił i liczył p o 
czątkow o 16 000 członków . 
O becnie rozszerzy ł zak res  s-wej 
działalności, o b ją ł ta k ż e  doliny 
oraz m iasta  N airob i i K usu - 
mu. O statn io  d z ia ła  rów nież na  
zacofanych społecznie p o łu d 
niow o-zachodnich  te ren ach  
kra ju .

PATRIARCHA  
MAX3MOS V HAKIM  

W W ATYKANIE

P ap ież  J a n  P aw eł II p rzy 
ją ł w  dn iu  7 m a ja  b r. na

aud ienc ji M axim osa V H aki- 
ma, p a tr ia rc h ę  g recko-m eleh- 
ch icko-kato lick iego  A ntiochii. 
A leksand rii, Je rozo lim y  i ca
łego W schodu. P a tr ia rs z e  to 
w arzyszy ł arcybp  H ila rio n  
Capucci, w izy ta to r spo łecznoś
ci m elch ick ich  E uropy  Z a
chodniej oraz bp  F ranciszek  
Abou M okh, su frag an  P a 
tr ia rc h a tu  

A ryb iskup  C apucci, k tó ry  
był p rzez  szeTeg la t w ik a r iu 
szem P a tr ia rc h a tu  Jerozo lim y, 
a resz tow any  został w  1974 r. 
przez po lic ję  iz rae lsk ą  pod za
rzu tem  d o sta rczan ia  b ro n i P a 
lestyńczykom . S kazany  na  12 
lat w ięzien ia  zw olniony został 
po 39 m iesiącach  dzięki w s ta 
w ienn ic tw u  pap ieża  P aw ła  VI, 
k tó ry  sk ie ro w ał go n as tęp n ie  
do A m eryk i Ł aciń sk ie j jako  
w izy ta to ra  tam te jszy ch  spo
łeczności m elch ick ich . O statn io  
bez upow ażn ien ia  W atykanu  
arcyb iskup  C apucci opuścił 
A m erykę Ł ac iń sk ą  odw iedza
jąc  liczne k ra je  B ilskiego 
W schodu, a n aw e t b io rąc  u 
dział w  zeb ran iu  N arodow ej 
R ady Palestyńczyków , k tó re j 
został w y b ran y  członkiem .

P ap ież  Ja n  P aw eł II m ian o 
w ał obecnie a rcybpa  Capucci 
w izy ta to rem  społeczności m e l
chickich w  E urop ie  Z achod
n ie j: w e F rancji, B elgii, H o
landii, L uk sem b u rg u  i S zw a’ 
carii.

RESTAURACJA  
STAROŻYTNEJ ŚWIĄTYNI 

BUDDYJSKIEJ

Jak  in fo rm u je  p ra sa  p ro te 
stancka, n a  G órze O m e p ro 
w in c ji Syczuan, w  jed n y m  z 
czterech  w ażn ie jszych  ośrod
ków  b uddy jsk ich  C hin, je s t 
re s tau ro w an a  s t a ia  św ią tyn ia , 
pochodząca z V w ieku . P rze ło 
żony jed n o ty  b u d d y jsk ie j n a  
górze Ome, 75-letn i m nich  
Szeng H isiang, ośw iadczył, że 
rząd  p rz y ją ł pod  sw o ją  o p ie 
kę ja k o  zabytek , św ią tyn ię  
w az ze w szystk im i je j sk a rb a 
mi sztuka, d będzie  finansow ał 
w szystk ie  w y d a tk i n a  je j r e 
s ta u ra c ję  i u trzym an ie .

W edług sp raw o zd an ia  czaso
p ism a „P ek ing  R undschau" 
p rzeb y w a ta m  59 m nichów  i 
m niszek, k tórzy , oprócz u p ra 
w ian ia  ogrodów  i p la n ta c ji 
h e rbac ianych , w y k o n u ją  obo
w iązki op iekunów  św iątyn i.

AYATOLLACH CHOME1NI
O WOLNOŚCI RELIGII

A yato llach  C hom eini, re l i
g ijny  p rzyw ódca  Is lam sk ie j 
R epub lik i Iran u , udzie lił o d 
pow iedzi n a  te m a t w olności 
re lig ijn e j w  I ramie p rz e d s ta 
w icielow i czasopism a „R hein i- 
schen M e rk u r” : „W R epub lice  
Is lam sk ie j, k tó rą  pow ołam ,
z n a jd u ją  się zag ran iczn i oby
w ate le , p row adzący  in te re sy ; 
zastrzeżono  im  w szystk ie  w o l
ności ta k  długo, dopóki ich 
obecność n ie  będzie  szkodliw a 
d la  Is lam u ” .

W now szym  w y d an iu  ty 
godnika rów nież  opub likow ano  
w ypow iedź p rzyw ódcy  Cho-
m ein iego  n a  ten  te m a t: 
„W szystkie m niejszości re l i
g ijn e  b ędą  m ia ły  p e łn ą  o ch ro 
nę, jes t to  żąd an ie  p rzew id z ia 
n e  p rzez  system  rząd ó w  is lam 
skich : oto co  uw ażam y  za ko
nieczne: po rządek , dyscyplina, 
m ęska p o staw a  i zachow anie 
się zgodne z p rzep isam i Is la 

H o l a nd i a .  K ośc ió ł  pw.  św .  Pa wł a .

m u". Czy is to tn ie  d ek la rac ja  
ta  w  p ra k ty c e  będzie  rea lizo 
w ana, czy po zo stan ie  jedyn ie  
pobożnym  życzeniem ?

PONOWNE OTWARCIE 
UNIWERSYTETU  

JEZUICKIEGO  
W SZANGHAJU

P ra sa  zag ran iczna  p o in fo r
m ow ała  o d e k la ra c ji o. P edro  
A rrupe, p rzełożonego g e n e ra l
nego Z akonu  Jezu itów , n a  te 
m a t ponow nego  o tw arc ia  U n i
w ersy te tu  Jezu itów , k tó re  ma 
n a s tąp ić  w  S zangchaju . Z da
n iem  g enera ł A rru p e , U n iw e r
sy te t poszerzy  k o n tak ty  Chin 
ze św ia tem , pon iew aż p rz y 
ciągnie ty s iące  s tu d en tó w  ze 
w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  ( J a 
ponii, E u ropy  Z achodn ie j, S ta 
nów  Z jednoczonych i K anady).

DEFICYT URODZEŃ  
W KOŚCIOŁACH 

EWANGELICKICH

S ta ty s ty k a  K ościołów  ew an 
gelickich  w  R FN  w ykazu je  
s ta ły  spa-cłek w  ciągu  o sta tn ich  
la t  liczby u ro d zeń  w  po ró w 
n an iu  ze zgonam i. T ak  np . w  
roiku 1978, zano tow ano  720 000 
zgonów , n a to m ia s t 573 000 u ro 
dzeń. S padek  u ro d zeń  zan o to 
w an o  w  oiągu o s ta tn ich  7 la t :  
w  r. 1972 — było 701 200 u ro 
dzin, w  rofcu 1978 — ja k  w y 
żej — za led w ie  573 000 —
oznacza to  sp ad ek  u rodz in  o 
18,3%.

PASTOR BEN CHAVIS 
W WIĘZIENIU USA

G erad  G ótting, p rzew o d n i
czący U nii C hrześo ijańsko-D e- 
m okratycznej NRD, w y sto so 
w ał lis t  do p a s to ra  B ena C ha- 
visa, p rzebyw ającego  w  w ię
zieniu  b o jo w n ik a  o p raw a  
ludzk ie i obyw ate lsk ie  w  USA.

W dokum encie , k tó ry  G. G ót- 
ting p rzes ia ł w  im ien iu  re p re 
zen tow anej p rzez  sieb ie  p a rtii 
oTaz w szystk ich  zw ierzch n i
ków  K ościołów  ew angelick ich  
w  NRD, w y rażo n a  je s t so li
d arność  i a p ro b a ta  w szystk ich  
ch rześc ijan  tego k ra ju  d la  
uw ięzionego pasto ra .

SPADEK
LICZBY DUCHOWNYCH
RZYMSKOKATOLICKICH

O fic ja lny  dzienn ik  w a ty k a ń 
sk i „O sserva to re  R om ano” o
p u b likow ał dane do tyczące 
liczby księży rzy m sk o k a to lic 
k ich  n a  św ie d e , k tó re  pocho
dzą z op racow yw anego  a k tu a l
n ie  roczn ika  sta tystycznego  
K ościoła. J a k  w y n ik a  z tych 
danych , liczba księży rzym sko 
kato lick ich  w  św iecie  zm n ie j
szy ła  się w  b ieżącym  dziesię
cioleciu do 405 717, a w ięc 
spad ła  w  po ró w n an iu  z 1971 r.
o p onad  25 tys.

W o m aw ianym  o k res ie  sem i
n a ria  duchow e opuściło  47 438 
księży. R ów nocześnie 49 268 
księży zm arło , zaś 23 470 p o 
w róciło  do życia św ieckiego.

NARADA EKUMENICZNA  
W GENEWIE

Ja k  in fo rm u je  p ra sa  p ro te 
stancka, p rzed s taw ic ie le  15 
św iatow ych  zw iązków  w y zn a 
niow ych obradow ali w  G ene
wie n a d  m ożliw ościam i śc i
ślejszej w spó łp racy  w  dzie
dzinie teologii, pom ocy m ię 
dzykościelnej, w  rozw o ju  k ra 
jów  T rzeciego Ś w ia ta , pT aw  
człow ieka i d ia logu  z p rzed 
staw icie lam i różnych  re lig ii i 
ideologii. U czestn icy  spo tkan ia  
podkreślili szczególnie znacze
nie, ja k ie  d la  ru ch u  ek u m e
nicznego m a zaangażow an ie  
św iatow ych  zw iązków  w y zn a
niow ych.
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Sezon urlopowy już w  całej pełni! Po ciężkiej zimie, 
która nam  wszystkim  porządnie dała się we znaki, 
i rów nie ciężkiej — zwłaszcza dla niektórych — wio
śnie, nareszcie nadeszło lato. Lato — pora roku szcze
gólnie bliska ludziom pracy i dzieciom, w  lecie bo
wiem — jedziem y na wakacje.

Indywidualnie, rodzinnie czy też w gronie zaprzy
jaźnionych osób, wyjeżdżam y na wczasy w jednym, 
podstawowym celu — by odpocząć. Jak  każdy z nas 
rozumie wypoczynek — to już zupełnie inna sprawa...

Niektórzy odpoczywają podczas sam otnych wycie
czek, w ędrując z plecakiem górskimi ścieżynami i zach
wycając się panującą ciszą oraz przepięknym  krajobra
zem, inni — wolą być otoczeni gwarnym  tłumem, go
dzinami wygrzewając się na nadmorskiej plaży w pro
m ieniach słonecznych. Jeszcze inni zaś poświęcają swój 
urlop na wyjazd z rodziną, zacieśniając więzy przyjaź

ni ze swoimi dziećmi i partnerem , ucząc się wzajem 
nej tolerancji i respektow ania swoich potrzeb. Odpo
czywają jednak wszyscy, bez względu na miejsce, do 
którego udają się na długo oczekiwane wczasy.

Każdego roku, jak  Polska długa i szeroka — ciągnie 
przez najpiękniejsze regiony naszego kraju  cała rzesza 
turystów . Coraz trudniej znaleźć ciszę na m azurskich 
jeziorach czy tatrzańskich turniach... Niektóre leśne 
obszary po nawale turystów  toną w... śmieciach, pa
pierkach i odłamkach szkła. Nie wszyscy zdają sobie 
spraw ę ze swojego wandalizm u i ze skutków, jakie w 
konsekwencji takiego postępowania wynikają. A peluje
my więc do wszystkich wczasowiczów — zostawiajmy 
po sobie czystość, ład i porządek, jaki zastaliśmy przy
jeżdżając na urlop. Nie niszczmy bezmyślnie przyrody, 
k tóra jest m atką naszego życia. Szanujm y ją, byśmy 

mogli z niej korzystać i cieszyć się do późnych lat do
brym  zdrowiem...

CZAS WAKACJ I





Kaszubi na wyspie Bornholm
N apływ  ludności kaszubsk ie j na  w yspy d uńsk ie  rozpoczął się pod 

koniec X IX  w ieku  i trw a ł do 1939 ro k u . N ajw iększym  skup isk iem  
K aszubów  je s t m iasteczko  A ak irbedy  n a  B ornholm ie, k tó re  je s t cen 
tru m  k u ltu ra ln y m  d la  Polon ii z całej wyspy. Ze w zględu  n a  b lisk ie  
położenie, em ig rac ja  m ia ła  początkow o c h a ra k te r  sezonow y, jed n ak  
z czasem  w ie le  rodzin  pozostaw ało  ta m  na sta łe . Po lacy  z a tru d n ian i 
b y li na B ornho lm ie  g łów nie w  cegieln iach , n a to m ia s t na  innych  w y s
pach przy  u p raw ie  b u rak ó w  cukrow ych . O becnie w ielu  robo tn ików  
p racu je  w  p rzem yśle  stoczniow ym  np. w  N akskov.

K aszubscy  em igranci pochodzili z p o w ia tu  puckiego, w ejherow - 
skiego, k a rtu sk iego  i kościerskiego, gdzie za jm ow ali się p racą  n a  roli, 
rzem iosłem  i w ie jsk im  hand lem . Byli to ludz ie  m łodzi w  w ieku  
Ifi—25 la t, chcący pop raw ić  sw ą sy tu ac ję  życiow ą. D uńscy robo tn icy  
ro ln i uw ażali em ig ran tó w  za n iebezp iecznych  ryw ali. N ie ła tw a  w ięc 
by ła  ro la  m łodych ludzi, k tó ry ch  dn iów ka w ynosiła  za ledw ie  2—3 
korony. S y tu ac ja  sp rzy ja ła  zachow an iu  ducha narodow ego  i ro d z i
m ych kaszubsk ich  trad y c ji. D ysk rym inac ja  w y p ły w ała  z czynników  
gospodarczych, gdyż społeczeństw o duńsk ie  było bardzo  to le ran cy jn e  
w  zakresie  k u ltu ry  i obyczajów .

Znaczącym  elem en tem  odrębności by ły  sp raw y  re lig ijne . T rad y cy j
n ie  ka to lick ie  g rupy  po lsk ie  ze tknę ły  się z obo ję tn ie  trak to w an y m  
przez Skandynawów lu te ran izm em . K ościół R zym skokato lick i by ł p rze 
ciw ny tw orzen iu  po lskiej m niejszości narodow ej, a księża n ie  tw o
rzyli ak ty w n e j e lity  społeczno-politycznej. Do obsługi duszpaste rsk ie j 
p rzysy łano  H olendrów , N iem ców  i B elgów , a księży  P o laków  było za
ledw ie  k ilku . B rak  ten  by ł d o tk liw ie  odczuw any głów nie ze w zględu 
n a  b a rie ry  językow e. U porczyw a g e rm an izac ja  n a  K aszubach  w y 
w arła  duży w pływ  na  św iadom ość im igran tów , k tó rzy  uw ażali, że

sw ój — to ka to lik , a obcy — to p ro testan t. P ak tem  n iezaprzeczalnym  
jest, że w spółczesny kato licyzm  w  D anii m a w ie le  do zaw dzięczen ia  
em ig ran tom  z Polsk i. O becnie aż 20°'o jego w iernych  s tan o w ią  osoby 
u rodzone w  Polsce, w ziąw szy  do tego dzieci, m ożna śm iało  pow ie
dzieć że ok. 50% k a to lik ó w  duńsk ich  to  Polacy. W ielo le tn ie  zan ied b a 
n ia  w  obsłudze d u szp aste rsk ie j Po laków  przyczyn iły  sie do tego, że 
d rug ie  i trzecie  pokolen ie  je s t re lig ijn e  in d y fe ren tn e .

B a rie rą  do pokonan ia  p rzez  K aszubów  były  też sp raw y  w spółżycia 
z im ig ran tam i pochodzącym i z G alic ji. K ongresów ki i W ielkopolski. 
K aszubi w yszli z reg ionu  na jw cześn ie j oderw anego  od O jczyzny 
i szczególnie m ocno germ anizow anego . W ykształcili specyficzn ie  k a 
szubskie, n ie zaw sze pozy tyw ne postaw y , k tó re  pozw oliły  jed n ak  s k u 
tecznie  stanow ić opór n iem czyźnie, d la tego  trak to w an o  ich początkow o 
z pew ną  nieufnością . S topniow o n as tępow ała  in teg rac ja  różn ic  k u ltu - 
la ln y ch , h is to rycznych  i gw arow ych, przez co doszło do pow stan ia  
jed n o lite j e tn iczn ie  społeczności po lsk iej: ubogaconej tym i w szystk im i 
odrębnościam i reg ionalnym i.

W ielu K aszubów  zam ieszkało  w e w siach nadb rzeżnych  B ornholm u. 
L o llan t i F a ls te r. T w orzy li tam  sw ego ro d za ju  spó łdzieln ie  ryback ie , 
zw ane na K aszubach  „m aszo p eriam i’. B yły to  zrzeszen ia  ry b ak ó w  z a j
m u jące  się w spó lnym  połow em  i podzia łem  ryb. O podziale  połow u 
decydow ał w k ład  sp rzę tu  ryback iego  i p racy . S zyper dzielił połow em  
jednakow o  w szystk ich  m aszopów . W dow a po ry b ak u  o trzym yw ała  po 
łow ę p rzydzia łu . W św ięto  T rzech K róli odbyw a się tra d y c y jn a  z a b a 
w a ryb ack a  połączona z odnow ien iem  ugody m aszopsk iej. W ładze 
d uńsk ie  dążą do asym ilac ji P o laków  z resz tą  spo łeczeństw a przez 
upow szechn ian ie  znajom ości języka  duńskiego i m iejscow ych w zo r
ców  ku ltu ra lno -obycza jow ych . M im o to, n a  u licach  m iasteczek  w ysp 
L illan d  i F a ls te r  często m ożna usłyszeć język  polski, a  w  A ak irkeby  
na  B ornho lm ie  m ow ę n a js ta rsze j po lsk iej gw ary

K. D.

Kto miód pije, długo żyje
/ /

S trap iłb y  się n iezm iern ie  Im ć P an  O nufry  
Zogłoba, spo jrzaw szy  na nasze stoły. W śród 
w szelak ich  tru n k ó w  ognistych n ie  znalazłby  
n a  n ich  tego w łaśnie, k tó ry m  k rew  an im ow ać 
naw ykł, k tó ry  c ia łu  — jak  p o w ta rza ł często
— da je  m ęstw o, a  także  fan taz ję . Bo też m iód 
p itny , nasz  specja ł narodow y, b a rd z ie j je s t 
dziś osobliw ością, niż trad y c ją  po lsk ich  oby
czajów . O ngiś za słodycz sw ą ch w alonv  te raz  
m nie j słodkim , a m ocniejszvm  za to  tru n k o m  
m iejsca  ustąp ił. A le przez w ieki ca le  poczy
ty w a li go Polacy za napój n a jp rzedn ie jszy . 
Oto co o L ech itach  p isze b iog raf św. O ttona : 
„N ie dbali o w ino, m a jąc  w  p iw ie  i m iodzie 
ta k  w yborne  napoje".

Miód n ie  schodził ze sto łów  znam ien itszych  
dom ów , dosta rczan y  przez s ław ne  m iodosy tn ie  
w e L w ow ie  i G dańsku , uboższych także  nie 
om ijał, w arzony  w  każdej w si z chm ielem , 
p rz ” n raw iam  i w odą. W Polsce p rzez  d ługie 
w iek i by ła  w ie lk a  pszczół obfitość, w  p rz e 
pastnych  puszczach, w śród  tych  tra w  stepo
w ych, łąk, pól i g ryki, sadów  i w rzosow isk 
S ta ły  karczm y  liczne  i k ram y  pospo lite  kusząc 
tym  napo jem , k tó ry  (jak  pisze K rom ar) szcze
gólnie w  W arszaw ie  p rzy rząd zan y  bvl ze sm a
kiem , z do d a tk iem  soków  z w iśn i lub  m alin , 
w onności i stosow nej zapraw y.

„W szelkie w iśn iak i, m a lin iak i, tró jn iak i, a 
zapew ne i d e ren iak i — podje G olger — n ie  
są  w ynalazk iem  now szych czasów , a le  były 
już dobrze znane na  M azow szu w X V I w. (...) 
Od s to sunku  ilości pa to k i dodaw anej do w ody 
p rzy  w arzen iu  m iodu  były m iody  zw ane 
d w ó jn iak i i tró jn iak i, czyli m ocniejsze i lże j
sze”.

S ta ły  w  dom ow ych k red en sach  k w arty , 
kusz tyk i ,pó łgarnców ki p u ch ark i, s ik lan ice  i 
p rzy  lada  jak ie j okazji n ap e łn ia ły  się n ap o 
jem  w onym . A w  se k re te ra c h  trzy m an e  p rz e 
p isy  k ry ły  sposobv p rzy rząd zan ia  m iodów  t a 
kich ja k : kasz te lańsk i, kapucyńsk i, kw arc ia - 
ny, k ró lew sk i czy innych.

P ó ty  tru n e k  ten  pow szechnie pito , póki n ie- 
poku rczy ły  się p rzes trzen ie  leśne i łąkow e,

a w raz  z n im  n ie  p rzep ad ły  pasiek i i leśne 
barc ie . Z an ika ło  po lsk ie  m iodow arstw o , u p a 
d a jąc  p raw ie  zupe łn ie  w  okresie  zaborów . 
W y p arła  m iód okow ita  (aqua v ita  — ja k  zw a
no gorzałkę), coraz m odniejsze w ina, n a j 
częściej z W ęgier sp row adzane.

A dam  M ickiew icz, r.iiitrz  opisu obyczaju 
staropolsk iego , w  epopei litew sk ie j ob fite j w 
uczty, łow y, w ieczerze, szum ne tow arzysk ie  
sp o tk an ia , w spom ina „D ębniak” m im ochodem  
i raz  d a je  szk lan icę  m iodu  G erw azem u  i P ro 
tazem u, aby skończył się nareszc ie  spór s ta r 
ców. D opiero  w  osta tn im , p rzed  epilogiem  
d w uw ierszu  p o w iad a : „I ja  ta m  z gośćm i b y 
łem , m iód i w ino  piłem ...”, co też do dziś za 
W ieszczem  ch ę tn ie  p o w tarzam y , chociaż w  
naszym  „ b a rk u ” rzadko  stoi p ęk a ta  b u tla  czy 
kam ionka  m iodu.

Ścisłe recep tu ry  m iodów  są zaw sze ta je m 
n icą  w ytw órców . N ajogó ln ie j m ów iąc, m iód 
syci się n as tęp u jąco : roz tw ór m iodu  pszczele
go czyli b rzeczka fe rm en tu je , do jrzew a  po
woli, w ym agając  sta łego  nadzo ru , pedan tycz
nej h ig ieny  i w ie lu  odpow iednich  zabiegów  
p ie lęgnacy jnych  R ozm aitość m iodów  — lip 
cowy, akacjow y, kasztanow y, gryczany, doda
n ie  p rzy p raw  i soków  ow ocow ych sp raw ia , 
że w ie lk ie  je s t bogactw o typów , odm ian  i ro 
dzajów  m iodu pitnego.

M iody z W arszaw y, ciesząc się dużym  pow - 
dzen iem  w śród  zagran icznych  odbiorców , 
o trzym ały  w iele  dyplom ów  i cennych  w y
różnień , a w śród  n ic h : M edal Św iatow ej
O lim p iady  Jakości, w  1965 r. w  L uksem burgu .

Co ro k u  „W arsow in” w ytacza  z bek dębo
w ych  300 tysięcy ton  tego przysm aku , to  jest 
2,5 m in  litrów . N ie je s t to  w iele, jeś li „M ile
jó w ” pod L u b lin em  w y tw arza  rocznie aż 10 
m ilionów  litró w  m iodów  p itnych . Lecz jeśli 
obliczym y, ile  co roku  g in ie ro jów  pszczelich, 
to  z n iepoko jem  m yśleć należy  o przyszłości 
m iodarstw a  w  naszym  k ra ju .

J. R.
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Historia starożytna pasjonowoła, i do dziś 
pasjonuje w ielu  ludzi. Pom im o licznych od
kryć, dokonywanych przez archeologów róż
nej narodowości, epoka najw cześniejszych cy- 
w itizcji naszego globu i faraonów kryje 
w ciąż w  sobie w ie le  zagadek. W ostatnim  
okresie prasa polska poinform owała o polskiej 
kampanii archeologicznej w  D olinie Królów, 
która zajm ow ała się badaniem  grobowca  
R am zesa II — najw ybitniejszego w ładcy X X  
dynastii (panow ał on w Egipcie w  latach  
1198—1166 przed nsszą erą). Po ukończe
niu badań, w yniki prac naszych archeologów  
zostaną przedstawione w dw utom ow ej pub
likacji, obejm ującej stronę archeologiczną i 
filologiczną. Będzie fo publikacja sensacyjna, 
gdyż znajdą się w  niej m.in. tłum aczenia  
tekstów  ze ścian słynnego grobowca, a które 
nie były dotychczas tłum aczone!

W ychodząc naprzeciw  zainteresowaniom  
Czytelników, przedstawiam y dziś ciekaw sze 
fragm enty artykułu W ładysław a Wolań&kiego 
?t.: „Nie spoczyw ają w iecznie — śp ią!”, któ- 
•y ukazał się w  jednym  z tegorccznych nu
merów „Przekroju”, Sądzim y, że zaciekaw i on 
wielu.

„Poniższy tekst n ie  jes t opisem  faktycznego 
w sk rzeszan ia  bogów i faraonów , lecz m a  na  
celu w ykazan ie , że p rzy n a jm n ie j teore tyczn ie  
ta k ie  m ożliw ości is tn ie ją . To, czego dziś w ięk 
szość ludzi za ledw ie  się dom yśla, może ju ż  w 
n iezby t odległej przyszłości stać  się fak tem . 
A by to  zrozum ieć, trzeb a  sięgnąć do w iedzy, 
ja k ą  p rzed  ty siącam i la t posiadali E g ip -jan is  
i porów nać ją  ze w spółczesnym i n am  spo- 
si rzeżeniam i.

Z odczytanych  (częściowo, n iestety) h ie ro 
glifów  w iem y, że sta roży tn i E g ipcjan ie  w ie 
rzy li — a m oże w iedzie li?  — iż po śm ierci 
człow ieka jego dusza, „baj" , b u ja  sw obodnie 
w p rzes trzen i i m oże w  każdej chw ili, tzn. 
ró w n ież  w n ieokreślone j przyszłości, pow ró 
cić do sw ego ciała. M ożliw ość ta k a  is tn ia ła  
je d n a k  ty lko  pod  w aru n k iem  zachow an ia  tego 
ciała. Zależność ta  by ła  rów n ież  n iezbędna 
d la  p o w ro tu  ,,ka”, czyli an io ła  stróża, k tó ry  
u rodził się razem  z człow iekiem  i mim:> jego 
śm ierc i ży je  nadal. G łów nym  celem  ,.ka" jes t 
op ieka nad  zm arłym  i dan ie  m u n iezbędnych 
sił na  tam ty m  św iecie. N ależy w ięc dom nie- 

. m yw ać, że b a lsam ow an ie  zw łok oraz um iesz
czan ie  ich w  ściśle określonym  m iejscu  p ira 
m id n ie  m iało  na  celu  w iecznego spoczynku. 
P iram id y  były z jedne j stro n y  tw ierdzam i 
m ający m i ch ron ić  zw łoki p rzed  zbeszczeszcze- 
n iem , a ponad to  g łów ną ich fu n k c ją  było 
zabezpieczenie żyw ych kom ó rek  osób z m a r
łych do czasu, aż  cyw ilizac ja  osiągnie tak i 
postęp, że będzie m ożna je  ożywić. W ów czas 
do w skrzeszonego  ciała  pow róci jego dusza 
„ b a j” i obecne m um ie  rozpoczną now e życie 
na ziemi.

P o ró w n u jąc  w ie rzen ia  staroży tnych  E g ip 
c ja n  z op isam i w rażeń  w spółczesnych nam  
osób, k tó re  znajdow ały  się w  stan ie  śm ierci 
k lin icznej, m ożna zauw ażyć zadz iw ia jącą  
zbieżność. W rażen ia  te  opisał m .in. d r  R ay
m ond A. M oody w  książce p t. „Życie po ży
c iu ” . Z zaw arty ch  tam  re lac ji w yn ika , iż żad 
na  z bad an y ch  osób n ie  zn a ła  w cześniej w ie 
rzeń  staroży tnych  E gipcjan. M im o to w szys
tk ie  re la c je  — i to  n iezależn ie  od sieb ie  — 
zgodne są co do tego, że po opuszczeniu  ciała 
unosiły  się lekko  i sw obodnie w  p rzes trze 
n i obserw u jąc  z góry  zachow an ie  się in 
nych osób, np. personelu  m edycznego czy 
zbiegow iska przy  w y p ad k u  sam ochodow ym . 
Osoby te  zgodnie tw ierdzą , że po  jak im ś cza
sie po jaw iło  się św ia tło  (k rążek  św iatła), k tó 
re  pom agało  im  przypom nieć  różne czyny 
ziem skie  i po p ro s tu  roztaczało  nad  nim i o
piekę. Czyżby to  by ł odpow iedn ik  staroeg ip - 
skiego an io ła  stróża?  M im o nakazu, żc ..jesz
cze n ie  czas p rze jść  do innego życia”, nie 
w szyscy chcie li ponow nie w chodzić do sw o
ich chorych  ciał. W ydaje  się w ięc, że re lac je  
te  p o tw ie rd za ją  w ierzen ie  E g ipcjan  sprzed 
p a ru  tysięcy la t  o m ożliw ości p o w ro tu  „b a j” , 
czyli duszy, do zachow anego  ciała.

M im o że część naukow ców  p ró b u je  nam  
w m ów ić, iż „ani m um ie, an i p iram id y  nie 
stan o w ią  d la  egiptologów  żadnego p ro b lem u ” , 
śm iem  tw ierdzić , że k ry ją  one n ad a l w iele  
ta jem nic . N iew yjaśn ionym  do dziś z jaw isk iem  
jes t np. co n a jm n ie j n ien o rm aln e  zachow an ie
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godzinach. W arunk iem  zm um ifikow an ia  d a 
nego p ro d u k tu  jes t um ieszczen ie  go n a  jed n e j 
trzec ie j w ysokości m odelu  p iram id y . O czyw iś
cie sporządzony  m odel m usi m ieć zachow ane 
te  sam e kąty , co o ry g in a ln a  p iram ida . In n ą  
osobliw ością, ja k ą  m ożna zaobserw ow ać w  
m odelach  p iram id , je s t np. sam oczynne os
trzen ie  się tępych  żyletek. M uszą one jed n ak  
leżeć dok ładn ie  n a  osi północ — południe. 
P rak ty czn i Czesi na  podstaw ie  sw ego pa ten tu  
n r  31 304 p ro d u k u ją  obecn ie  m in ia tu ro w e  
p iram id y  do sam oczynnego o s trzen ia  żyletek, 
się cząsteczek kosm icznych, ja k ie  m ożna za 
obserw ow ać p rzy  przechodzen iu  ich przez 
p iram idy . P o n aw ian e  w ie lo k ro tn ie  próby  ich 
re je s tra c ji w  p iram id ach  po p ro s tu  n ie  udały  
się. P ro w ad ząc  te  próby  d r  A rm  G ohed 
stw ierd z ił w ręcz, iż „z naukow ego p u n k tu  w i
dzen ia  to, co dzie je  się w  tych  budow lach, 
jes t n iem ożliw e i sp rzeczne ze w szystk im i 
znanym i dotychczas p raw am i fizyki i e lek tro 
n ik i7’. E fek ty  d z ia łan ia  n ieznanych  do tąd  n a 
uce  p ra w  każdy  z nas m oże zaobserw ow ać 
na p lastikow ych  lub  n aw et k a rtonow ych  m o
delach  p iram id . O kazuje  się, że np. ja jk a , 
k rw is ty  befsztyk  czy inne  n ie trw a le  p ro duk ty  
żyw nościow e um ieszczone w  tak im  niedużym  
m odelu  p iram idy , zachow u ją  św ieżość przez 
o k res p a ru  tygodni. N astępu je  po p rostu  
m um ifik ac ja  czyli w ysychan ie , a n ie  psucie. 
T ym czasem  w  tak im  sam ym  befsztyku, lecz 
um ieszczonym  obok m odelu  p iram idy , p ro 
cesy gn ilne  d a ją  się zauw ażać  ju ż  po p a ru  

T a k  w ięc po tra fim y  już w ykorzystać n ie 
k tó re  z jaw iska  zachodzące w  b ry łach  o ściśle 
o k reś lonym  kształcie, chociaż nie rozum iem y 
jeszcze przyczyn  i p raw , ja k ie  n im i rządzą. 
M ożna tu  jeszcze dodać, że np. c ie lę ta  p rze- 
trzv m an e  w  o ryg inalnych  kom orach  p iram id  
d o jrzew a ją  znacznie w cześniej n iż  ich ró w ie 
śnicy  n a  w olności N ajw iększą  jed n ak  re w e 
lac ja  je s t chyba fak t. że um ieszczone w  ściśle 
określonych  p u n k tach  p iram id  m um ie  fa 
rao n ó w  zachow ały  do dziś część żyw ych k o 
m órek. S tw ierdzono  bow iem  m ożliw ość oży
w ien ia  skórv z ręk i jednej z m um ii, m im o 
że prze leżała  ona w  p iram idz ie  Donad 4000 
la t. A przecież w  p iram idach  od ok. 13 800 
la t  pow inn i spoczyw ać rów nież  bogow ie 
(przybysze z kosm osu). W m itologii s ta ro ży t
nego E giptu  zap isano  bow iem , że ..bogowie 
śp ią  w  sw oich p iram id ach , fa rao n o w ie  śp ią  
w sw oich p iram idach".

N aukow cy z w ie lu  k ra jó w  zas tan aw ia ją  
sie obecnie, co zrob ić  z m um iam i, k tó re  zos
ta ły  zaa tak o w an e  przez złośliw y rodzaj g rzy 
bka. M im o zastosow ania p rzeróżnych ś ro d 
ków  farm ako log icznych  niszczy on m um ie 
p rzechow ane w  m uzeach. N a cóż. a m oże 
sn róbow ać um ieścić ie  znow u w  p iram id ach ?  
Tylko tam  bow iem  is tn ie ją  obecnie w aru n k i, 
k tó re  pozw olą na  dalsze  zachow anie  życia 
w  kom órkach  m um ii. Z d rug ie j strony , żaden 
naukow iec  ani jak ak o lw iek  gruDa ludzi nie 
m a żadnego m oralnego  p raw a  do przenosze
nia zm um ifikow anych  c ia ł fa raonów  czy sy
nów  słońca ( kosm itów ?) z ich n a tu ra ln y ch  
nnm ieszczeń. P iram id y  bow iem  zapew nia ia  
im , zm artw y ch w stan ie" . Może ono n astao ić  
ju ż  w  n iezbvt odległei przyszłości, k ied y  n a 
uczym y się sie n rak tycznego  rozm nażan ia  
przez k lonow anie.

Zasada rozm nażan ia  p rzez  k lonow an ie  po
lega z g rubsza  n a  w prow adzen iu  do ja ja , 
zam iast p lem nika , dow olnej innej żyw ej ko 
m órki. Dzięki tem u  m oże urodzić  się dow olna 
w zasadzie ilość ludzi o iden tycznych  cechach 
jak  d aw ca  żyw ych kom órek. J e s t to sw oją 
d rogą ob raz  p rzerażający , je d n a k  trz eb a  się 
z n im  pow oli o sw ajać . Ju ż  obecnie bow iem  
w  n iek tó rych  lab o ra to riach  skaczą ca łe  g ro 
m ady iden tycznych  żab, rozm nożonych przez 
k lonow anie. C hcem y czy nie — lecz najb liższa  
przyszłość to  m ożliw ość p ro d u k c ji dow olnej 
ilości iden tycznych  ludzi.

Jeś li je d n a k  w ierzyć sta ro ży tn y m  E g ipc ja 
nom , a także  d r  R M oody’em u w ierzyć 
w to, że dusze zm arłych  szybu ją  sw obodnie 
w przestw orzach , to now o narodzone przez 
k lonow an ie  dziecko starego  m ilio n e ra  będzie 
ty lko  w ie rn ą  kopią  daw cy żyw ych kom órek , 
a n ie  p rzed łużen iem  jego życia. T ak a  m ożli
wość n a s tąp ić  bv m ogła jedyn ie  w w ypadku  
w cześn iejszej śm ierc i m ilio n era  po to, aby je 
go dusza m ogła w ejść  do now orodka.

S to im y w ięc chyba o k ro k  od prak tycznego  
rozw iązan ia  n arodz in  życia p rzez  k lonow anie. 
Skoro udało  się ożyw ić skórę faraonów  po 
4000 la t  od śm ierci, n ic ju ż  chyba n ie  pow 
s trzy m a  naukow ców  przed  zap łodnien iem  
w y branych  ko b ie t żyw ym i kom órkam i m um ii 
oraz „bogów -kosm itów ". B yć m oże, w  p ie rw 
szym  stad iu m  dośw iadczeń  urodzą  się tylko 
ich k o p ie  o tych  sam ych cechach fizycznych 
i psychicznych, lecz bez dusz. Iiczvć się jednak  
należy z tym , że z czasem  i one pow rócą do 
od tw orzonych  ciał. A sw o ją  d rogą narodzen ie  
się dziecka z um ysłem  i dośw iadczeniem  czło
w ieka  dorosłego je s t w iz ją  zarów no  p rz e ra 
żającą, jak  i fascynu jącą.

K to  dziś je s t p rzygo tow any  n a  oglądanie 
w y w iad u  w  TV z now o narodzonym  np. fa 
rao n em  C heopsem  czy kosm itą  z innego  u k ła 
du p lane ta rnego , k tó ry  — być m oże — ucze
stn iczy ł w  tw orzen iu  naszego św ia ta?

W iele w sk azu je  n a  to, że od radzan ie  się ży
cia za  pom ocą k lonow an ia  rozw iązały  sobie 
już inne  pozaziem skie  cyw ilizacje. P ew nych 
w skazów ek, że ta k  je s t isto tn ie , dostarczy ła  
a w a ria  obecnego sta tk u  kosm icznego, jak a  
m ia ła  m iejsce w  pobliżu  jednego  z poligonów  
w ojskow ych w  USA. Z tego, co p rzedostało  
się do ogólnej w iadom ości w ynika, że sta tek  
ten  zosta ł u k ry ty  w  podziem nych  schronach  
w ojskow ych, n a to m ias t członków  jego załogi, 
k tó rzy  s trac ili w  te j k a ta s tro f ie  życie, zam ro 
żono. M ało k to  jed n ak  zw róci uw agę n a  to, 
iż ich  m ózgi liczyły po ok. 500 la t, n a to m ias t 
c ia ła  nie w ięcej n iż  la t 30. W iek  m ózgów  o k 
reślono  n a  podstaw ie  w yksz ta łcen ia  bruzd, 
a nie starośc i kom órek. S tw ierdzono  ró w n o 
cześnie, że n ie  były  to przeszczepy tych  orga
nów  do innych , m łodszych ciał. W ydaje  się, 
że je d n ą  z m ożliw ości w y ja śn ien ia  tego po
zornego fenom enu je s t w łaśn ie  od radzan ie  
się i rozw ój tego sam ego życia p rzez  k lono
w anie. K to  w ie, czy n ie  by ł to proces n ie jako  
ciągły podczas podróży m iędzygw iezdnej ?

Z arów no o m ożliw ościach, ja k  i o dokona
n iu  się ponow nych  narodzin , d rug ich  lub  w ie 
lok ro tnych , m ów ią  legendy, k tó rych  czas pow 
stan ia  ton ie  w m rokach  dziejów  ludzkości. 
W arto  też  zw rócić uw agę na  fak t, że m ity  
staroeg ipsk ie  w yraźn ie  rozróżn ia ją  bogów 
oraz faraonów , k tórzy  śp ią  w  sw oich p ira m i
dach. B udow le te  n ie  są  w ięc m iejscem  ich 
w iecznego spoczynku lecz n ie jak o  sy p ia ln ią ; 
zachow ując  żyw e kom órk i czek a ją  oni tu  na 
p ow ró t do życia w  now ym  ciele. Być może, 
od w skrzeszonych przez nas w  przyszłości bo 
g ów -kosm itów  dow iem y się p raw d y  o stw o
rzen iu  św iata, Być m oże p rzekażą  oni n am  
pow tó rn ie  sw ą w iedzę, k tó re j n ie  chcem y czy 
też n ie um iem y  odczytać z pozostaw ionych 
ksiąg , jak ie  nam  dyk tow ali, o raz  z innych  
śladów  ich działalności. Im  w cześn iej osw oi
m y się z m yślą, że w skrzeszen ie  bogów  i fa 
raonów  jes t m ożliw e, ty m  m niejszy  szok p rz e 
żyjem y w  przyszłości

N ad rozm nażaniem  ludzi p rzez  k lonow an ie  
p ra c u je  in tensyw n ie  w ie lu  uczonych w  lab o 
ra to ria ch  n a  całym  św iecie. P ostęp  nau k i do
ko n u je  się dziś w sposób rew olucyjny . To, 
co jeszcze n iedaw no  zak raw ało  n a  czystą 
fan taz ję , je s t obecnie fak tem . T ak  by ło  np. 
z zap łodnien iem  ja ja  poza o rgan izm em  ko b ie
ty. Są na tym  św iecie rzeczy, o k tórych  nie 
śniio  się filozofom ...’'
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BLIŻEJ KONOPNICKIEJ
iewielki dworek w Żarnowcu k. Krosna 
(patrz zdjęcia), otoczony starym i lipami, 
przyciąga co roku liczne wycieczki i indy
widualnych turystów  z całego kraju. Oko
lice są wyjątkow o malownicze. W pobliżu 
zachowały się ru iny  gotyckiego zamku w 
Odrzykoniu, a właściwie dwóch zamków
— XIV-wiecznego, zwanego Kamieniec, i 
dobudowanego nieco później zamku niż
szego. Od XVI wieku zamki należały do 
dwóch zwaśnionych rodów: Skotnickich i 
Firlejów. Burzliwe koleje losu budowli 
stały się kanwą poematu „Król Zamczys
ka” pióra Seweryna Goszczyńskiego, one 
również stanowiły tło najbardziej znanego 
utw oru A leksandra Fredry — „Zem sty” .

Główną atrakcją tego regionu nie są 
jednak literackie parantele odrzykońskich ruin, lecz właśnie 
niewielki żarnowiecki dworek. Mieści się w  nim muzeum bio
graficzne Konoponickiej. Poetka otrzym ała go w 1903 roku 
jako dar narodowy, zakupiony ze składek społeczeństw trzech 
zaborów. Po II wojnie światowej rodzina Konopnickiej 
ofiarowała go państw u. Pod fachowym okiem muzeologów 
i historyków litera tu ry  powstało jedno z bogatszych i a trak 
cyjniejszych muzeów literacko-biograficznych w Polsce. Zre
konstruowano wystrój i wyposażenie pomieszczeń, uporząd
kowano otoczenie dworku. Na biurku leżą przybory do pisa
nia, obok stoi lekko odsunięty ulubiony fotel Konopnickiej. 
Zwiedzający m ają wrażenie, że zakłócili spokój poetki, która 
w obawie przed ich natarczyw ą ciekawością schroniła się w 
głębi lipowej alei i czeka aż wyjdę, aby wrócić za biórko, do 
pracy.

Wśród wielu eksponatów, zgromadzonych w Żarnowcu, 
szczególne wzruszenie budzi niew ielka kartka zapisana rów 
nym, choć niezbyt wyraźnym , pismem. Trzy zwrotki zakoń
czone podpisem autorki. Rękopis , .R ° ty ”- Słynny wiersz za
czynający się od słów „Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród”, 
które stały się zawołaniem tysięcy Polaków w kraju i na 
obczyźnie, narodził się przed 70 laty, gdzieś na przełomie 
1907 i 1908 roku.

Pierwodruk, w mało poczytnym piśm ie „Przodownica" 
przeszedł bez echa. Wyszła na świat „Rota” dopiero w 1910 
roku — w roku uroczystości grunwaldzkich. W Krakowie — 
jak donosiła ówczasna prasa — podczas odsłonięcia pomnika 
W ładysława Jagiełły chór „odśpiewał hym n grunwaldzki, 
specjalnie na tę uroczystość przez Feliksa Nowowiejskiego 
skomponowany” . Hym n grunwaldzki, czyli ..Rotę” ...

T radycja wiąże genezę tego utw oru ze spraw ą wrzesińską 
We W rześniu w kw ietniu 1901 roku władze pruskie wydały 
zarządzenie o nauczaniu religii w  języku niemieckim. Rodzice 
nie zakupili jednak niem ieckich katechizm ów i zakazali dzie
ciom odpowiadać na pytania w  języku niemieckim. Nauczy
ciele ukarali dzieci chłostą. Interw encja rodziców spowodo
wała represje i 24 osoby skazano sądownie na kary  więzie
nia od kilku do kilkunastu miesięcy. Rozprawa odbyła się 19 
listopada 1901 roku. Dzieci we Wrześni, pomimo szykan 
i procesu, podjęły s tra jk  szkolny, który rząd pruski złamał 
brutalnie w  roku 1902.

Był to drobny epizod długiej, bezlitosnej walki, jaką toczył 
lud polski przeciwko pruskiem u „K ulturkam pfow i”, przeciw
ko straszliwej Hakacie, zmierzającej do całkowitego w ytępie
nia polskości.

Wobec tej sprawy, jak i w ielu innych faktów niedoli Pola
ków, Konopnicka nie mogła pozostać obojętna. Oprócz „Ro
ty ” i inych patriotycznych wierszy, poetka podjęła między
narodową kam panię protestacyjną, dla której pozyskała wielu

sym patyków w całej Europie. Jej żarliwe apele trafiały  na 
szczególnie podatny grun t w środowiskach polskiego w y
chodźstwa.

Konopnicka była bowiem, i jest, wieszczem wychodźstwa. 
Jest w  jej poezji bezgraniczne umiłowanie ziemi ojczystej i 
polskiego ludu, gdziekolwiek by się nie znaleźli jego przedsta
wiciele. Jej wiersze zdobywały niesłychaną popularność, jed
nocząc myśli i uczucia umęczonego i rozproszonego narodu. 
W odległych skupiskach wychodźczych brano do ręki poezje 
Konopnickiej „napisane jakby naszym  językiem, tak proste, 
że zrozumiałe przez każdego z m aluczkich”, jak  napisał jeden 
z ówczesnych emigrantów.

Tym właśnie ludziom poświęciła poetka dzieło, nad k tó
rym  pracowała przez ostatnie dwadzieścia lat swojego życia, 
epopeję emigranckiej niedoli — „Pana Balcera w  Brazylii". 
Pierwszy pomysł napisania tego dzieła zrodził się jesienią, 
1891 r., gdy w Zurychu spotkała Konopnicka grupki zabie
dzonych i obdartych nędzarzy, powracających z Brazylii do 
Ojczyzny. Pisanie i publikacja poszczególnych pieśni trw ała 
latami, wydanie książkowe ukazało się dopiero w  1910 r., n ie
spełna rok przed śmiercią poetki.

Dziś „Pan Balcer w  Brazylii” znajduje się na półkach nie
mal wszystkich polonijnych bibliotek. W ielu czytelników Ko
nopnickiej z różnych stron świata zwiedziło żarnowiecki 
dworek. Drzwi Muzeum M arii Konopnickiej — jak drzwi jej 
domu — są szeroko otw arte dla wszystkich, którzy kochają 
piękno ojczystej mowy i ziemię, z której ta  mowa wyrosła.

ANNA LASKOWSKA
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BICIE I K R Z Y K - T O  NIE METODA
Są tak ie  rodziny, w  k tó rych  nie p rzem aw ia  się do dziecka inaczej, 

ja k  podn iesionym  głosem, g łosem  rozkazu jącym , „g łośnym ” ja k  k o 
m en d a  dow ódcy. W iadom o, że dziecko przyzw yczajone  do k rzyku  
często n ie  re ag u je  ju ż  n a  podniesiony  głos, n a to m ias t posłucha i w y 
kona  polecen ie  w ydane  głosem  cichym , a le  stanow czym . Do dziecka, 
bez w zględu  n a  jego w iek, m ów ić trzeb a  cicho, p a trząc  m u w  oczy. 
N asuw a się py tan ie , czy w  życiu codziennym  po trzeb a  stosow ać silne 
środki. G dy spokojny, cichy  głos n ie  podnosi sk u tk u  — spo jrzeć  m o
żem y n a  dziecko su row iej, a le  bez k rzy k u  i zdenerw ow ania . P rzem oc 
fizyczna n ad  słabszym  dzieck iem  w  ogóle m usi być w ykluczona, a  n ie 
ste ty , często n aw et m ałe  dzieci b y w ają  bite. K rzy k  i b ic ie  n ie  w y ra 
b ia ją  w  dzieciach posłuszeństw a a  szkodzą im  ty lko  fizycznie i p sy
chicznie, w yw ołu jąc  stresy , nap ięc ia  i nerw ice.

w y c h o w a w c y  m a ją  w  szk o lacb  u tru dnian e  zadanie  w  s to su n k u  da dz ieci,  
p r z y z w y c z a jo n y c h  w  a o m u  do k r z y k ó w  i bicia. P a m ię ta jm y ,  że  d z ie ck o  je s t  
szczere ,  a o jc iec  b ijący  sam  sobie  w y s t a w ia  jak  n a jgorsze  św ia d e c t w o .  Są  
też  i tak ie  m a tk i ,  k tóre  lu b u ją  s ię  w  p o w ie d z o n k a ch  typ u :  — Jasiu! z a c h o 
w u je s z  s ię  jak  na jgorsze  dz iecko  na ś w iec ie !  W obu ty c h  pr zy p a d k a ch  n a 
le ż y  zająć  s ię  w y c h o w a n ie m  n ie  ty le  dz iec i ,  i le  ro d z ic ó w .  K ażdy,  k t o  w y 
c h o w u je  dzieci,  p o w in ien  sobie przecie w s z y s tk im  p o s ta w ić  py tan ie  — czy  
jego  ś ro d k i  da ją  pożądane wjm ikiS  Środk i  w y c h o w a w c z e  n ie  p o w in n y  w  ż a d 
n y m  przyp ad k u  p r zew y ższa ć  su ro w o śc ią  w in y  dz iecka ,  zbyt  su row e  b o w iem  
w y tw a r z a j ą  w  o r gan iz m ie  i p s y ch ice  d z ieck a  z o b o ję tn ien ie  i o tę p ie n ie ,  W 
w ie lu  p r z y p a d k a ch  w y s t a rc z y  p rzem ó w ić  do r o zw a g i  r o zw y d rz o n eg o  ćw ier ć  
ch u ligana ,  do jego  rozsądku,  do opa m ięta n ia ,  aby obudzić  w  n im  poczuc ie  
g o d n o śc i  i dob roć  serca .  N ie  t r a k tu je m y  d z ie c k a  „z g ó r y ” , a raczej  ze s ta 
n o w is k a  r ó w n o śc i .  P a m ię ta jm y ,  aby  patrzeć  m u  p ros to  w  o czy  i p r z em a 
w ia ć  c icho ,  p r zek o n y w u ją co .

I w  dom u, i w  szkole, w ychow aw cza a tm o sfe ra  w p ływ a n a  k sz ta ł
to w an ie  się w  dziecku zdrow ego system u nerw ow ego, ale pow inien  
tu  i tam  panow ać  n a s tró j spokoju , rów now agi, p rzy jaźn i, serdecz
ności i w zajem nego  zau fan ia . W obecności dziecka ab so lu tn ie  n ie  
w olno  się kłócić, folgow ać nerw om , a  w szelkie n ieporozum ien ia  po
w in n y  być odłożone n a  czas późniejszy  i do dzieci, oraz do ich św ia 
dom ości n ie  m ogą docierać. I nauczycie l-w ychow aw ca, i rodzice — 
ja k  dobrzy lekarze , ja k  ogrodnicy  p ie lęgnu jący  k w ia ty  — pow inn i 
m ieć tw arze  zaw sze pogodne, sposób bycia  spokojny, p rzy jacielsk i. 
D obrze, jeśli m a ją  poczucie h u m o ru  — to w ie lk a  cecha, za le ta  c h a 
ra k te ru  — dzieci bard zo  lu b ią  dobry  hum or, lu b ią  się baw ić i śm iać.

Po p rostu , dobry  w ychow aw ca w in ien  odznaczać się tak im i cecham i 
ch a ra k te ru , jak : m iłość do dzieci, serdeczność, p raw dom ów ność, op ty 
m izm , w esołość, spraw ied liw ość, poszanow anie godności ludzk ie j, 
um ie ję tność  dzielen ia  tro sk  i radości dzieci — z tak im i za le tam i d u 
cha  w ychow aw ca w cale  n ie  m usi być „m ięczak iem ”, nie m usi być 
c iep la rn ian y  i po zw a la jący  sob ie  na „ rąb an ie  d rew  na w łasn e j g ło
w ie”, nie będzie też  w ychow yw ał m azga jów  czy m am isynków , ale 
ludzi odpornych n a  w szelkie tru d y  późniejszego życia, k tó re  — k aż 
dy z nas dobrze to  w ie — n ie  je s t znow u tak ie  różow e, ja k  w  n ie 
jed n e j bajce. K ażdy  z nas, w ychow aw ca, m a tk a  i ojciec oraz nauczy 
ciel, w in ien  sam okry tyczn ie  spo jrzeć  n a  sieb ie  i sp raw dzić , czy 
posiadam y  te cechy, bez k tó rych  nasze w spó lne  w ysiłk i w  dziele 
w ychow an ia  zdrow ego człow ieka, społecznie w artościow ego obyw a
te la  — b ędą  darem ne. A chodzi p rzecież o s taw k ę  o ogrom nym  zn a 
czeniu, o p rzyszłość m łodego poko len ia  i o przyszłość naszej ojczyzny
— w a rto  się w ięc potrudzić.

ANTONI KACZMAKEK

...P erlis ty  d y m e k  n ik łych  kwiecin ,  
Rośne, t iu low e  oczka sieci,
G azow y  welon, szron roślinny,  
D ro bn iu tka  m an n a  z  kw ia tó w  innych,  
M aczek  konw ali i  bardzo m łodej,  
K a szka  z k rop eczek  srebrnej w ody,  
F ontanny  w o d n e j  rozpylenie,
S en  p rzyprószony  ja s n y m  cieniem, 
K u r z e m  św ie t l is tym .. .  prochem

czasu...
B u k ie t  się m g lis tą  z łudą  zasnuł... 
Szepcząc ucicha... milknie.. .  zasnął...

Julian Tuwim: 
„Kwiaty polskie" (fragment)

p P ięk n e  są b u k ie ty  suszonych k w ia tów
i Szczególnie zim ą, - o żyw e k w ia ty  je s t
i tru d n o  (zbyt drogie), k iedy  p rzy  dom ach,
i n a  skw erach , w  p a rk ach  n ie  cieszą b arw ne
i kobierce, a w szystko p rzy k ry w a  śn ieżna 
i p ierzynka, w ted y  to  zasusżone w spom -
i n ien ie  łąk, śc iem niona b a rw a  róż  s ta je  się
i szczególnie n a m  m iła.

Ludow i a rty śc i tw ierdzą , że n ie  ty lko  
1 bu k ie t suchych, n a tu ra ln y c h  k w ia tó w  jes t
1 p iękny ; sw ój n iep o w ta rza ln y  u ro k  m a  ta k 

że k w ia t sztuczny. A  oto  p rzep is n a  tak i 
1 w ła śn ie  ludow y b u k ie t:

W eź: garść  w ió rów  osikow ych, szczyptę 
i kaszy  m anny , fa rb k i czerw onej i czarnej
i (dobrze je s t m ieszkać w  K oziegłow ach pod
i C zęstochow ą, ła tw o  tam  o  c ien k ie  g lad -
i k ie  w ióry) — odpady  z fab ry k i zapałek.

To będą m aki.
W eź: b ib u łk i zw yk łe j albo  gufrow anej.

1 To będą róże.
i W eź: p ap ie ru  g lansow anego. To będą 
> georginie.

W eź: tek tu ry , w ełny, p ierza, d łuższych 
1 p ió r z ogina, ko ra lików , celu lo idu, d ru tu ,
1 stan io lu . Jak ie  to  będą  k w ia ty ?  K w ia ty

bez nazw y. K w ia ty  — św iecidełka, k w ia 
ty  — zw ierzątka , k w ia ty  — w ym yślone.

P rzez  d ług ie  la ta  k w ia ty  ludow e rosły  
i ty lko  tam , gdzie je  posiano. D ziew częta
i z Ł ow ickiego w y p la ta ły  z n ich  ś lubne  ko-

Z POLSKICH ŁĄK

rony . D rużbow ie ze Spiszu  p rzy p in a li je  
do kapeluszy . W  C zęstochow ie, w  K ie- 
leckiem , w  K rak o w sk iem  w  w ieczór za
duszny  k ładziono n a  g robach  n iew iędnące  
w iązanki. N a K urp iach , w  Ł ow ickiem  
o p la tano  sz tucznym i k w ia tam i ram y  
św iętych  obrazów . U staw iano  je  w  sz ty w 
nych bu k ie tach  n a  sto łach  — o łtarzykach  
dom ow ych. W ieszano je  u pow ały  w  sieci 
w ie lop ię trow ych  słom ianych  pająków .

M iasto  pogardzało  ludow ym i kw ia tam i. 
M iasto  było zdan ia , że ty lko  k w ia t żywy, 
k tó ry  pachn ie  i w i 'dnie, godzien je s t w s tę 
pu na  pokoje. T w órcom  sztucznych  k w ia 
tó w  i ich nabyw com  o dm aw iano  gustu.

I o to  w  c iągu  o s ta tn ich  la t sy tuac ja  
g run to w n ie  się odm ieniła .

Sztuczny  k w ia t puszy  się w  w itry n ach  
salonów  lo tn iczych w  c e n tru m  W arszaw y, 
w  b iu rach  tu ry stycznych  „O rb isu”, w

h a llach  hoteli. G ra  w  tea trze  jako  e lem en t 
scenografii. U biera , p rze tw orzony  w zo rn i- 
czo d o  m ody  kobiecej. W chodzi tam  bez
pośredn io  — jako  p rzy b ran ie  kapelusza  
a lbo  sukienki.

Je s t zap raszany  do m ieszkań. N ajp ie rw  
n ib y  żartem , n ib y  z p rzekory . P o tem  już 
bez tego, n a jn a tu ra ln ie j . O żyw ia s ta n d a r 
dow e w nętrza . W spółgra  dobrze  z każdym  
m eblem , zdobi od n iech cen ia  ab a ż u r  lub  
regał, a  czasem  po p ro s tu  za s łan ia  brzydki 
liczn ik  e lek tryczny  w  przedpoko ju .

N ajrzad z ie j w idzim y  sztuczny K wiat w  
trad y cy jn y m  flakonie . C hyba w tedy , gdy 
w etk n ię to  go w  żyw ą zieleń, w  liście, lub  
jed linę.

Od k ilk u n as tu  la t ro śn ie  już n ie  ty lko  
tam , gdzie  go posiano. W ędru je  z o śro d 
ków  w ytw órczych  —  ze Z łakow a K ościel
nego pod Łow iczem , z  T a ta r  pod O stro łę 
ką, z O poczna — do k lien tó w  w  całe j 
Polsce i do licznych odb io rców  za g ran icą, 
n a  p rzyk ład  do  now ojo rsk iego  sk lepu  
C epelii. I osiąga ceny n ie  niższe niż sz la 
ch e tn y  k w ia t cięty . A n ied ługo  pew nie  
go pod tym  w zględem  -rz e g o n i. P la n ta c je  
róż żyw ych m ożna zm echanizow ać. U p ra 
w a róż z b ibu łk i, jeśli m a ją  one pozostać 
cząstką  sztuki ludow ej, zm echanizow ać się 
n ie  da.

K w ia t sztuczny ty le  je s t w a rt, ile  się 
różn i od sw ego b liźn iaka , k tó ry  u fo rm o
w an y  został tą  sam ą ręk ą . Tyle w a rt, ile  
w  n im  n iezręczności i  w yobraźn i. T yle 
w a rt, ile się różn i od k w ia tu  żywego.

Ż aden  p raw d z iw y  tw ó rca  k w ia tów  lu 
dow ych n ie  m a  przecież  z am ia ru  n a ś la 
dow ać n a tu ry . C zesław a K onopka z T a tr, 
albo  F ilom ena C h lebna ze Z łakow a (a r ty 
s tk i ludow e) są zby t skrom ne, żeby rob ić  
k w ia ty  „ ja k  żyw e", lecz n a  ty le  dum ne, 
by  tw orzyć  k w ia ty  tak ie , jak ie  im  się w i
dzą. A  C zesław ie K onopce w idzi s ię  n a  
p rzyk ład , że n ie  m a ró ż  p iękn ie jszych  n iż  
d rop iaste , z  kurzego  pierza, w  tu rkusow ej 
o p raw ie  g lansow anych  listeczków .

Opr. M.S.
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P O G A D A N K I
O HISTORII KOŚCIOŁA

OSTATNI POGAŃSKI CESARZ

N ie ulega w ątp liw ości, że cesarzow i K o nstan tynow i za im ponow ała  
n a u k a  C h ry stu sa  głoszona i p rak ty k o w an a  w K ościele. W idział w  niej 
ożyw czą silę, zdo lną do poruszen ia  i p rzem ian y  na lepsze każdego 
człow ieka, p rzy lgną ł do tej nauk i n ie  ty lko jak o  osoba p ry w a tn a , lecz 
rów nież jak o  cesarz. W duchu  poszanow an ia  i p rzy w iązan ia  do K oś
cioła w ychow ał cesarz sw oich synów , m iędzy k tó rych  podzielił p rzed 
sw oją śm ierc ią  o lb rzym ie  im perium . N ieste ty , b rac ia  n ie  trw a li w 
ch rześc ijań sk ie j zgodzie, lecz toczyli m iędzy  sobą w alk ę  o w ładzę nad 
ca łym  państw em , ru jn u ją c  zbudow any  przez  K o n stan ty n a  d ługoletn i 
pokój. O stateczn ie  znów  około ro k u  350 im p eriu m  m a jednego  ce
sarza. Jed n o w ład cą  zosta je  K onstancjusz. J e s t on m niej roz tropnym  
cesarzem  niż K o n s tan ty  W ielki, bo nic bacząc, że pogan ie  są jeszcze 
bardzo  liczni, p rag n ie  ich siłą  zm usić do p rzy jęc ia  w iary  C h ry s tu 
sow ej.

K onstancjusz , nie m a jąc  w łasnego  s -n a , p rzygo tow yw ał na  sw ego 
następcę  n iezw ykle  zdolnego kuzyna Ju lian a , k tó ry  przez jak iś  czas 
był n aw et duchow nym  niższego stopn ia  w  K ościele chrześc ijańsk im . 
Chociaż Ju lia n  od eb ra ł n iezw ykle  s ta ra n n e  w ychow an ie  i w yksz ta łce
n ie  w  d uchu  n au k i C hrystusow ej, pozostał w ew n ą trz  serca pogan inem
i sk rycie  n ienaw idz ił cesarza, u p a tru ją c  w n im  zabójcę sw ego ojca. 
Pon iew aż cesarz  by ł go rliw ym  sp rzym ierzeńcem  K ościoła, m łody 
Ju lia n  przen iósł sw o ją  n ienaw iść  rów nież n a  ch rześc ijaństw o . K orzy
s ta ją c  z w ie lk ich  sw obód, jak ie  m ia ł ze w zględu  na p rzysz łą  godność, 
czy ta ł pogańsk ie  księgi i pokochał s taroży tność  g recką  i rzym ską. Je  
go u lub ioną  le k tu rą  by ły  dzieła  H om era i P la to n a . Ze sw oim i upodo
ban iam i. jak  też n ien aw iśc ią  do w szystkiego, co m iało  zw iązek z K oś
ciołem  ch rześc ijań sk im , Ju lia n  k ry ł się tak  długo, aż został cesarzem . 
N :ilychm iast po śm ierci K onstancjusza , Ju lia n  zapow iada odbudow ę 
pogańsk iego  po rządku  w im perium . G dy p rzyby ł obejm ow ać stolicę 
w  K onstan tynopo lu , w szędzie na jego sp o tk an ie  w ychodzili pogańscy 
kap łan i. W stępu jąc  n a  tron  zapow iedzia ł w praw dzie , że n ie m a zam ia
ru  lik w idow ać  K ościoła ch rześcijańsk iego , ty lk o  p rag n ie  pom óc przy 
odbudow ie św ietności sta roży tnych  rodzim ych  re lig ii rzym skich  i g rec
kich, szybko jed n ak  p rzekonano  się, że  d la ch rześc ijań stw a  w róciły  
ciężkie czasy. Ju lia n  n ie  postępow ał obłudnie. On by ł przekonany , że 
rac ja  jes t po jego stron ie , d latego  n ie  w olno go po tęp iać  i nazyw ać 
po tw orem , ja k  to czynili n iek tó rzy  h is to rycy  średn iow ieczn i. Częściow o 
jego pop rzedn icy  ponoszą w inę za krzyw dy , jak ie  te raz  ch rześc ijan ie  
doznali od pogan  rozzuchw alonych  życzliw ością cesarza  d la  re lig ii 
pogańskich . C esarz w  odbudow yw aniu  św ietności k u ltó w  pogańskich

ZAJĘCZA CHOROBA
T ak  inaczej nazyw a się chorobę odzw ierzęcą — tu la rem ię . Je s t lo 

choroba stosunkow o „m łoda”, gdyż zn an a  je s t za ledw ie  od ok. 70 lat. 
N ie znaczy to  byn a jm n ie j, że n ie  w ystępow ała  ona daw niej, po p ro s tu
— nie była p raw id łow o  rozpoznaw ana.

T u la re m ia  jes t p rzede  w szystk im  chorobą zw ierząt, i przez n ie  je s t 
przenoszona na  ludzi. D rogi je j p rzenoszenia  są różne Z araża  się nią 
p rzez ze tkn ięc ie  z chorym  zw ierzęciem . N iebezpieczne jes t n ie  tylko 
zde jm ow an ie  skóry  z chorego zw ierzęcia  czy też  spożycie jego m ięsa, 
a le  n ew et dokonan ie  go. C horoba ta  często też je s t przenoszona 
przez ow ady, zazw yczaj przez kleszcze i pchły . Szczególnie n iebez
piecznym  przenosicielem  jes t kleszcz. Przenosić  tu la rem ię  na  człow ie
k a  m ogą także  dzik ie  k ró lik i, bobry , w iew iórk i, m yszy i szczury. N a j
częściej jed n ak  p rzenosi się ona n a  człow ieka w łaśn ie  z chorych  za 
jęcy, i d la tego  n azyw a się ją  po toczn ie  „zajęczą chorobą” .

W Polsce za in te resow ano  się tą  chorobą dopiero  w  osta tn im  trz y 
dziestoleciu. Jed n y m  z p ierw szych don iesień  by ł opis ep idem ii w śród 
p racow n ików  rolnych. P rzyczyną by ł chory  za jąc , z k tórego m ięsa 
p rzyrządzono  paszlet i podano w  stołów ce. O z jad liw ości zarazka  
św iadczyć m oże fak t, że n a  około 60 osób, k tó re  z jad ły  ten  pasztet, 
zachorow ało  42 osoby. A przecież każdem u z jedzących  dosta ł się zni 
kom y k aw ałek  m ięsa zajęczego, dodanego do innych  m ięs, z k tórych 
zrobiono pasztet, raczej ty lko d la  pop raw ien ia  sm aku.

C horobę w yw ołu je  jed n a  z na jm n ie jszy ch  b ak te r ii — pa łeczka  tu - 
la rem ii. Tym  się różn i ona od innych  b ak te r ii , że w  zależności od p o d 
łoża, n a  k tó ry m  je s t hodow ana, zm ien ia  sw ój k sz ta łt — m oże m ieć 
k sz ta łt n ie ty lko  pałeczk i, a le  też ku leczk i czy n itk i. Być m oże, że ta

Z n i s z c z o n a  p r z e z  R z y m i a n  ś wi ą t y n i a  j e r o z o l i m s k a ,  k t ó r ą  
c es a r z  J u l i a n  chc i a ł  o d b u d o w a ć

n ie  gardził w zoram i w y p racow anym i przez Kościół. K aże kształcić 
kap łanów , k tórych  o rg an izu je  n a  sposób h ie ra rch iczny , w prow adza  
reg u la rn e  nabożeństw a, posty, śp iew y  i kazan ia . Poleca oddać w szyst
k ie pogańsk ie  św ią tyn ie , k tó re  p rze ję li ch rześc ijan ie  za rządów  p o 
p rzedn ich  cesarzy . Ju lia n  cofnął też n iem al w szystk ie  p rzyw ile je  
p rzyznane  K ościołow i ch rześc ijań sk iem u . G dy tu  i ów dzie ch rześc ija 
nie zaczęli się bun tow ać, cesarz  przeszed ł o fic ja ln ie  n a  s tro n ę  w rogów  
Kościoła. M ocno zaczął p op ie rać  synagogę żydow ską, b y  zadać k łam  
p rzepow iedni C hrystusa , że ze św ią ty n i je rozo lim sk ie j n ie  zostan ie  
kam ień  na k am ien iu , po lecił Żydom  odbudow ać zniszczoną przez T y 
tusa św ią ty n ię  i ob iecał dużą Domoc m a te ria ln ą . N ieste ty  św ią ty n i n ie 
dało się odbudow ać, gdyż w  czasie kopan ia  fu n d am en tó w  n astąp iło  
trzęs ien ie  ziem i i z w ykopów  ukazały  się p łom ien ie  w ulkan iczne .

C hrześcijan ie , szczególnie z w schodn ie j części cesarstw a, zaczęli m a 
sowo uciekać za gran icę, zw łaszcza do P e rs ji, k tó ra  z p rześladow cy 
s ta ła  się ob rońcą zw olenn ików  C hrystusa . N iedługo p o tem  w ybuch ła  
w o jna  m iędzy P e rsam i a cesarstw em . W czasie jed n e j z b itew  m łody 
cesarz rzym ski Ju lia n  został ciężko ranny . Oszczep pe rsk i p rzeb ił m u 
w ątrobę . T rzydziestodw u le tn i cesarz  Ju lia n  um ie ra jąc  w  sw oim  n a 
m iocie m iał zobaczyć C hrystu sa  i w ypow iedzieć słow a: „G alile jczy 
ku , zw ycięży łeś” . G dyby n a w e t słow a te ty lko  p rzy p isan o  u m ie ra ją c e 
m u, w y raża ły  one rzeczyw istość. Ju lia n  by ł o sta tn im  cesarzem , k tó ry  
p o p ie ra ł pogaństw o. Jego n astęp cy  są już ludźm i w ierzącym i w C h ry 
stusa. O sta tn i zw olenn ik  pogaństw a  zyskał u  po tom nych  m iano  
ap o sta ty , czyli odstępcy, bo początkow o był członkiem  K ościoła.

KSIĄDZ ŁUKASZ

zm ;enność k sz ta łtu  długo u tru d n ia ła  uczonym  w yodrębn ien ie  i op isa
nie tu la rem ii oraz je j objaw ów .

P oczątek  choroby n ie  je s t ch arak te ry styczny . W k ilk a  dni po 
ze tkn ięc iu  się z zarazk iem  w y stęp u ją  bóle głow y, dreszcze, podw yż
szona ciepłota, bóle m ięśni, szczególnie łydek. W kró tce  w około oczu, 
na pow iekach  i n a  m ałżow inach  uszu chorego w y stęp u je  s inaw e za
barw ien ie . C iepłota w z ra s ta  do 40°. W k ilk a  dni po w ystąp ien iu  
p ierw szych  ob jaw ów , w m iejscu  p rzed o stan ia  się pałeczk i tu la re m ii do 
u s tro ju  p o w sta ją  ow rzodzenia  sw ędzące i bo lesne w  dotyku. N ajczęś
ciej w y stęp u ją  one na rękach . R ów nocześn ie  w y stęp u je  pow iększe
nie sąsiedn ich  w ęzłów  ch łonnych, zw ykle łokci i pach . O w rzodzenia 
go ją  się po k ilku  tygodniach , w ęzły ch łonne s ta ją  się m iękkie , p ęk a ją
i w y lew a się z n ich  ropa. R opien ie  tak ie  m oże trw a ć  p a rę  m iesięcy, 
W lżejszych p rzypadkach  n a s tęp u je  sam ow yleczenie, w  cięższych m o
gą n as tąp ić  p rze rzu ty  ropne do narząd ó w  w ew nętrznych , pow odując 
ciężkie p o w ik łan ia , jak : zapa len ie  płuc, ro p n ie  płuc, zapa len ie  opon 
m ózgow ych czy m ięśn ia  sercow ego.

W czesne rozpoznanie  po legające  na w łaściw ym  odczytan iu  p o 
w yżej opisanych objaw ów , po tw ierdzone b ad an iem  b ak te r io lo 
gicznym , pozw ala na  szybkie i sku teczne  zw alczenie choroby.

C h arak te ry sty czn e  jest ogólne znaczne osłab ien ie  po przebyciu  cho 
roby, trw a ją c e  n ie raz  p a rę  m iesięcy. O słab ien ie  je s t czasem  tak  znacz
ne, że długi czas n ie  pozw ala  ono ozdrow ieńcow i n a  podjęcie  pracy. 
Z apobieganie  tu la re m ii polega n a  szerzeniu  ośw iaty  san ita rn e j i na 
zw alczan iu  drobnych  gryzoni. N a obszarach, gdzie choroba ta  w y stę 
puje . s ta le  p rzep row adza  się kon tro lę  zw ierzą t hodow lanych , ich skór, 
mię: a i m leka.

LEKARZ

. . PORADY . PORYDY . . PORADY
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j / j  Rozmowy
z Czytelnikami

„W ielu pisarzy religijnych — 
pisze p. Stanisław a G. z Grodzi
ska — tw ierdzi, że jeżeli za życia  
na ziemi popełnił człow iek zbrod
nię, to na sądzie Bożym spotka 
się z tym, kogo zam ordował. Spo
tka się tam  rów nież m atka zc 
sw oim  dzieckiem , któremu nie 
pozw oliła się narodzić. N ie wiem  
jednak czy to jest prawda, czy 
tylko przypuszczenie tych p isa
rzy? Pism o św . wspom ina  
w praw dzie o odpow iedzialności 
przed Bogiem  za w szystkie uczyn
ki, nie znalazłam  tam jednak tek
stu, w  którym byłaby m owa, że 
na sądzie szczegółow ym  morderca 
spotka swoją ofiarę twarzą w  
twarz...

W iadomo też pow szechnie, że 
etyka katolicka zabrania przery
w ania ciąży twierdząc, iż czyn 
ten jest sprzeczny z piątym  przy
kazaniem Bożym. Jednak K ościo
ły  chrześcijańskie (z wyjątkiem  
K ościoła R zym skokatolickiego) 
pozw alają na usuw anie ciąży, je 
żeli urodzenie dziecka groziłoby 
m atce śm iercią. Jakie w ięc racje 
przem aw ia za dopuszczalnością 
sztucznego poronienia? W edług 
nauki Kościoła R zym skokatolic
kiego każda m atka musi w ypełnić  
sw ój obowiązek m acierzyński n a 
wet z narażeniem  życia, podob
n ie jak to czyni żołnierz stający  
w obronie Ojczyzny...

N ie w iem  natom iast, czy pra
w o starotestam entow e przew idy
w ało jakieś sankcje za um yślne 
spow odow anie poronienia. S łysza
łam, że M ojżesz ustanow ił surowe 
kary za pozbaw ienie życia n ie n a 
rodzonych. Proszę o w yjaśnienie  
na łam ach „Rodziny” przedsta
w ionych problem ów ”.

S zanow na P an i! F a k t odpo
w iedzialności cz łow ieka przed B o
g iem  za w szystk ie  czyny je s t b ez
sporny. B ow iem  w ed ług  nauki 
Z baw icie la  w  sw oim  czasie Bóg 
„odda każdem u w ed ług  uczynków  
jeg o ” (M t 16,27). B ezpośrednio  po 
śm ierci, gdy człow iek s tan ie  p rzed 
obliczem  Boga, w tedy  — ja k  
tw ierdzą  teologow ie — ośw iecony 
św ia tłem  Bożym , pozna w szystk ie 
czyny całego sw ego życia, ta k  do b 
re, jak  i złe A n a  ich podstaw ie  
sam  osądzi, czy zasługu je  n a  zba
w ien ie  czy też n a  od rzucen ie  od 
Boga. Je d n a k  d aw n ie js i p isarze  
re lig ijn i — cc w a rto  tu ta j  p rzy 
pom nieć — p rzed s taw ia li przeb ieg  
sądu  Bożego w  sposób bardzo

realistyczny . P an i zaś zrozum iała  
w szystko  dosłow nie. T ak  zaś czy
n ić  n ie  m ożna, gdyż n ie  m am y do 
tego podstaw  w  P iśm ie  św.

J e s t  -również P an i w błędzie 
odnośn ie  sto su n k u  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  do p rze ry w an ia  
ciąży. B ow iem  K ościół P o lskoka- 
to lick i — o czym  w ie lo k ro tn ie  
ju ż  p isa liśm y  n a  łam ach  naszego 
tygodn ika  — s ta ł i  sten n a  s traży  
życia ludzkiego. Je s t bow iem  7rta- 
n ia, iż p rzy k azan ie  „N ie z a b ija j!” 
(Wj 20,13) odnosi siĘ do w szyst
k ich  S tąd  też  p rzypom ina , że 
p rze ry w an ie  ciąży — będące n isz 
czen iem  now ego życia — je s t czy
nem  m o ra ln ie  złym . czyli g rz e 
chem  P o dobn ie  uczą in n e  K o
ścioły ch rześc ijań sk ie . Jed n ak  w 
u zasadn ionych  w ypadkach , tj. w 
raz ie  zagrożenda życia m atk i, d o 
puszczają  p rze ry w an ie  ciąży 
C zynią tak  d latego, że złożenie 
o fiary  z w łasnego  ż y d a  dla r a to 
w an ia  życia drug iego  człow ieka 
w ym aga hero izm u. Do tego zaś 
żaden człow iek n ie  je s t obow ią 
zany.

W S ta ry m  T estam encie  (zarów 
no w  P raw ie  M ojżeszow ym , jak  
i w  pozostałych  księgach) n ie  
spo tykam y p rob lem u  p rze ry w an ia  
ciąży. W  n aro d z ie  bow iem  iz ra e l
sk im  rodzina  w ie lo d z ie tn a  u w a 
żan a  b y ła  za z n ak  szczegó ln ie j
szego b łogosław ieństw a, zaś b ra k  
po tom stw a za  dow ód k a ry  Bożej. 
S tąd  w ięc  tego ro d za ju  p rze s tęp 
stw a  po p ro s tu  n ie  is tn ia ły . Nic 
w ięc dziw nego, że księgi M ojże
szow e n ie  p rz e w id u ją  żadnych 
sankcji. J e s t n a to m ia s t m ow a o 
k a iz e  za  n ieum yślne  spow odo
w an ie  p o ron ien ia . C zytam y b o 
w iem : ..Jeżeli dw aj m ężow ie się 
b iją , a  p rzy  ty m  uderzą  kobietę  
b rzem ienną, że poromi... to  sp ra w 
ca zap łaci g rzyw nę, jak ą  m u w y 
znaczy m ąż te j kobiety , a  u iści 
ją  w obec rozjem ców ” (Wj 21,22).

N atom iast p. Henryk B. z W ar
szaw y (Ursus), zw racając się dn 
nas pisze: „Czytałem przypadko
wo. że papież — badajże Inno
centy XIII — m iał córkę z jakąś 
kobietą, a następnie jeszcze dziec
ko z tą córką. W ypada mi zazna
czyć, że jestem  rzym skokatoli- 
kiem. Obecnie jednak nic m nie 
nie goTszy. Chciałbym jednak po
znać prawdę... Czy nic był to 
przypadkiem antypapież? Proszę 
o inform ację w  tym  w zględzie”.

P a n ie  H en ryku ! R zeczyw iście 
był ta k i okres w  K ościele, k iedy 
n iem ora lność  n ie  om inęła  n aw et 
najw yższych  dosto jn ików . P iszą  
o ty m  rów nież h is to ry cy  rzy m 
skokatoliccy . n ie  bez słuszności 
n azy w ając  ten  ok res „ciem nym  
w iek iem ” (po łac in ie : „saecu lum  
o b sc u ru m ') K ościoła. Jed n y m  z 
pap ieży  tego okresu  (nie a n ty p a - 
pieżem ) by ł R odrigo B org ia  — 
H iszpan  z pochodzenia — rz ąd zą 
cy K ościołem  jaiko A lek san d er VI. 
Rył on s iostrzeńcem  pap ieża  K a- 
lik sta  III, k tó ry  w  w ie k u  25 la t 
m ianow ał go k a rd y n a łem . Z anim  
jeszcze zosta ł pap ieżem  „ u trz y 

m yw ał n ie lega lne  zw iązki z 
V annozą C a tan e i i m ia ł z n ią  
czw oro dzieci, k tó rym i by li: Ce- 
sare , Ju an , L ucrezia  i .Joffre... 
w yniesiony (w roku  1492) do god
ności papieża... u legając  C ezare
m u, pow rócił w k ró tce  do d aw n e 
go sty lu  życia” (E ncyklopedia k a 
to licka — L u b lin  1913, tom  I, 
s tr. 327). Podobn ie  ży li n iek tó rzy  
iego następny , ho łdu jący  — m od
nej w ów czas — „m oralnośc i re n e 
sansu".

Naszych Czytelników serdecz
nie w Chrystusie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

HOROSKOP WEDŁUG DRZEW

(z przymrużeniem oka)
U ro d 7 e n i  w  d n i a ch  15—25 l ipca  c r a z  12—24 s t y c z n i a  — s ą  

s p n d  zna hu  WI ĄZI ] .  S ł y n n e  WI ĄZY to m. in .  Moi i e r c  i
St andł i a l .

W I Ą Z  j es t ,  p o m i m o  r i o r r d n e j  s y l we t k i ,  d e l i k a t n e g o  z d r o 
wi a ,  częs to  c h o r u j e ,  lecz n i e g r oź n i e .  Z  n a t u r y  p o g od n y ,  b u 
dzi  u f n o ś ć  u ludzi ,  zaś s z c z e g ó l n y m p o w a ż a n i e m  c i eszy  się 
w  p r a c y  z a w o d o w e j .  Ma d u że  p oc zu c i e  h u m o r u ,  ale  m i e w a  
też i h u m o r y !

Lu  hi k i e r o w a ć  l u d ź mi ,  nie h a r d z o  lubi  i ch s łucha ć .  W a r t o  
m u  d a r o w a ć  p e w n ą  a po dy k t y c z n o ś ć ,  b ow i e m j e s t  n a t u r ą  z  
ę  r u n  tu  s z l a c he t na  u c z y n n ą  i of i a rną .

W m a ł ż e ń s t w i e  WI ĄZ j e s t  b a rd z o  w i e r n y  i uczc i wy ,  
n i e z wy k l e  ser i o  t r a k t u j e  s w e  o b o wi ą z k i  Jami l i j ne .  W o g ó l e -  
s wo j e  i yc i e  u k ł a d a  i p l a n u j e  r o z t r o p n i e ,  w y k o r z y s t u j ą c  je  
j a k  n a j r o z s ą dn i e j .

■-------------=--------- ----—  -------------—
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Palmowy liść i parasol

po k o b i e t ą  h ę d ąc ą  n a  n a j w y ż s z y m  s zc z yc i e  m o r a l n y m ,  p o d a ć  j e j  r ę k ę  i s p r o 
wa d z i ć  dc w ł a s n y c h  pos t u l a t ó w ,  ale  będę  j e j  p a t r z e ć  p ro s t e  w  oc z y  a l b o  t r o 
chę z  g ó r y ,  l ecz  n i e  w z n i o s ą  oc zu  i nie  p a d n ę  n a  k a l a n a .  T e go  m i ę  j eszcze  
życ i e  nie n a u c z y ł a .  Cz y  p a n i  w o l a ł a b y ,  z e t y  j e j  w y b r a n y  szedł  d o  ce l u  
z t a k i m  wł a ś n i e  b a l e m  Ni e t z s c h e g o ,  c zy  ż e b y  ż e b r a ł  u  n i e j  z m i ł o w a n i a  n a  k o 
l a n a c h  z w y w r ó c o n y m i  b i a ł k a m i 1?

— W o l a ł a b y m  p i e r w s z e ,  ale  z w a r u n k i e m ,  ż e b y  s w e j  s i ły  n i e  u ż yw a ł  j a k  
o b u c h a ,  ż e b y  r a c h o w a ł  się ze  m n ą  j a k  z c z ł o w i e k i e m  r ó w n y m .  M o j a  a m b i c j a  
w y m a g a  p r c s i e g c  w z r o k u ,  bez  s p u s z c z a n i a  p o w i e k .

— P a n i  1o m ó w i  n a d z w y c z a j  ś mi a ł e  — r z e k i  o r d y n a t  p o r u s z a j ą c  b r w i a m i .
— Śmi a ł o? . . .  W j a k i m  z n a c z e n i u ?
—- Z a  ma ł o  m a  p a n i  d e ś w i a d r z e n i a  ż yc i owe go ,  ż e h y  t a k  s t a no wc z o  t wi e r dz i ć .
— A j e d n a k  j e s t e m p r z e k o n a n a ,  że  ż yc i e  ni e  z mi e n i  me g o  t w i e r d z e n i a .
— Ej! n i e c h  pa n i  n i e  Tęczy!
— Czy  p a r  m i  z a p r z e c z a  wyższ ośc i  m o r a l n e j ?

W a l d e m a r  b y !  r o z d r a ż n i o n y .
— Ni e  z a p r z e c z a m ,  a l e  w ą t p i ę ,  c z y  ta  m o r a l n o ś ć  w y t r w a  na  p i e de s t a l e ,  u s t a  

w i o n y m  p rz e z  a m b i c j ę  pan i .
— Cc j ą  moż e  z a c h w i a ć ?  — s p y t a ł a  zu ch wa l e .
P o p a t r z a ł  w  j e j  oc zy  d ł ugo  i i z e k l  d ob i t n i e :
— P a n i  t e m p e r a m e n t ,  w r a ż l i wo ś ć ,  m ł o d oś ć  i j a k a ś  p o t ę ż na  s i ła  m ę s k a .  T o  

s ą  a t u t y  zdolne  ni e  t y l k o  z a c h w i a ć ,  lecz zwal i ć  p a n i ą  z p i e des t a ł u ,  g d y ż  z a 
g ł u s za j ą  p u n k t ,  u w a ż a n y  p r z e z  p a n i ą  aa s t a n o w c z y .

W ź r e n i c a c h  m ó w i ą c e g o  d o j r z a ł a  S t e f c i a  d z i ką  si łę i ś m i a ł y  c y n i z m ;  z a i m 
p o n o w a ł  j e j .  Z a n u r z y ł a  pa l ce  w wodz i e  i b a w i ą c  się r o z p r y s k i w a n i e m  b ł y s z 
c z ą c y c h  k r o p e l e k ,  r z e k ł a ,  wo l n o ,  j a k b y  do  s iebi e:

— Za w i e l k a  w i a r a  w  s i lę  m ę s k ą ,  a za  m a l a  w  naszą .
— T o  t y l k o  d oś wi ad c z e n i e ,  że n a j s i l n i e j s z y  p a n c e r z  n i e  os t o i  się p r z e d

t y m ,  k t o  m a  p ragn i en i e ;  w a ł k i  i p o t r a f i  o d na l e źć  w  n a j w i ę k s z y m  u z b r o j e n i u
p i ę t ę  Achi l l esa .

— A j eś l i  l a k a  s ł aba  stTOna n i e  i s t n i e j e?
— m a  wol i  i e ne r g i i  i s t n i e j e  z aws z e ,  t y l k o  b y w a  r ó ż n a  za l eżnie  od  i m e l e k -  

t u  k o b ie ly .  O d s z u k a n i e  w ł a ś c i w e j  p r z e d s t a w i a  n a j w i ę k s z ą  t r u d n oś ć .  T o  Kwe 
s t i a  s p r y t u  mę ż c z y z n y .

S l e f c i a  z am y ś l i ł a  się.
— Czy  p r z e k o n a ł e m  p a n i ą 1? — s p y l a ł  j ą  z u ś m i e c h e m ,
— B a j e  p a n  d o b r e  o ś wi e t l en i e  s we j  l ez i e ;  n i e  p i z e cz ę ,  ale. . .
— N i e ch  p a n i  d o ko ńc zy ,  p i o s z ę .
— Al e  m ó w i  p an  g ł ó wn i e  na  p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  t r y u m l ó w ,  o j a k i c h  n a w e t  

j a  s ł y s z a ł a m.  W p a ń s k i c h  s ł o wa c h  b r z m i  p e w n o ś ć  s iebi e .  Czy  j e d n a k  z d an i e  
p a ń s k i e  może  się t y c z y ć  ogó ł u?

— Og ó ł u  k o b i e t  n a p e w n o ,  bo z  w i e l o m a  b a r d z o  r ó ż n y m i  m i a ł e m  do c z y 
n i eni a ,  a  m ę ż c z yz n  p o d o b n y c h  do m n i e  j e s t  w i ę ce j .  T y l k o  s ą  k o b i e t y  o p a n 
ce r zo n e  w d z i w n a  zhroj ę ,  j a k i e j  ( r u dn o  d o j r z e ć ,  są o w i a n e  n i m b e m  i t e n  
h a m u j e  n a p a s t n i k ó w ,  c z a r u j ą c  z a r a z e m .  Z w y c i ę ż y ć  je m o ż n a ,  a l e  w o b e c  n i c h  
b r u t a l n o ś ć  ginie,  i t e n  szc 2 egó! s t a n ow i  ich silę.

— A wi ęc  zna l az ł  p a n  w y j ą t e k !  — w y k r z y k n ę ł a  St e fc i a .
— B a r d z c  r z a d k i .  Są to k w i a t y  g i n ą c e  w ś r ó d  p o w o d z i  i n n y c h .  Z r es z t ą  

p o w t a r z a m :  i t ak i e  k o b i e t y  m ę ż c z y z n a  z w a l c z y ,  ale i nac ze j .
— Sl e fc i a  nic o dpowi edz i a ł a .  P a t r z a ł a  na  w o d ę  i na  b i a ł e  k i e l i chy  n e n u f a -  

r ć w,  w y c h y l o n e  z t a l e r z a s t y c h  g r u h y c h  liści.  S i ę g n ę ł a  p o  j e de n  k w i a t ,  lecz 
p ł y w a ł  sa d a l e ko .  W a l d e m a r  w mi l c z en i u  z ah a c z y ł  go wi o s ł em i  p r z y s u n ą ł  
do j e j  r ęk i .

Z e r w a ł a  d z i ę k u j ą c  mu  u ś m i e c h e m.
On p a t r z y ł  n a  nią,  n a  j e j  r u m i e n i e c ,  n a  s i n a w e  c ienie,  j a k i e  r z u c a ł y  na  

t w a rz  o g r o m n e  r zę sy ,  i m y ś l a ł :
— Czyś t y  ó w  k w i a t  o w i a n y  n i m b e m  w ś r ó d  p o w od z i  i n n y c h ?  M o j a  b r u t a l 

ność  g inie  w o b e c  u r c k u  t w y c h  a k s a m i t n y c h  oczu. . .  A j e d n a k  w a l c z y ć  bę dę  
z t w y m  o p a n c e r z e n i e m  I z ł a mi ę  je.

Z o b a c z y ł  k ę p k ę  n e n u t a r ó w  i  s k i e r o w a ł  t a m  ł ódkę .  On  w i o s ł e m p r z y s u w a ł  
k w i a t y ,  S t e f c i a  r w a l a j  r z u c a j ą c  j e  Luci .  Ale  d z i e w c z y n k ę  p oc h ł a n i a ł a  r o z 
m o w a  z P r ą t n i c k i m .  O p o wi a d a ł  j e j  r  ś wi eż o  c z y t an e j  powieśc i -  S t e fc i a ,  d o s ł y 
s z a w s z y  k i l k a  z d a ń ,  s p o j r z a ł a  z na c z ą co  na  W a l d e m a r a .

— W r a c a j m y  — r z e k ł a  c i cho .
— E l a c z e g o?  T e r a z  p o  z a c h o d z i e  s łońca  n a j p r z y j e m n i e j .
— Ale j u ż  p r a w i e  c i e mn o .
— . leszcze t r oc hę , . .
N a g l e  w y p o w i e d z i a n e  g ł o ś n i e j  s ł o w a  E d m u n d a  z a s t a n o w i ł y  go  S p o j r z a ł  na  

Lucię ,  p o t e m  n a  S t e fc i ę ,  On a  s z e p n ę ł a 
— W r a c a j m y .
S k i n ą ł  g ł o w ą  i z ac z ą ł  z a w r a c a ć  ł ó d kę ,  ale P r ą l n i c k i  w s t r z y m a ł  s ter .
— P a n i e  o r d y n a c i e ,  w r a c a m y ?
— W r a c a m y !  ,
— J uż?
— Tak .
St efc i a  u ś m i e c h n ę ł a  się z i n t o n a c j i  g ł os u  o b y dw ó c h .

W i a d o m o ,  że j a k  deszcze  t o  p a r a 
sol,  a o s t a t n i m i  l a t y  n a t u r a  n a m  
deszczu  nie  s kąp i .  N a sz  p o c z c i w y  pa 
r aso]  ma  d ł u g ą  h i s t o r i ę .  J u ż  s t a r o 
ż y t n i  G r e c y  zna l i  s pos ób  c h r o n i e n i a  
s i ą  p r z e d  p r z e m o k n i ę c i e m ,  z t y m  
j e d na k ,  że  p a ra so l  nos i ł y  n a d  g ł owa  
mi  p a ń  n i e wo l n i c e .  P o d o b n i e  by ł o  w  
s t a r o ż y t n y m  H z y mi e  P a r a s o l e m  b y ł y  
iii duże  l iście p a l m o w e ,  o d p o w i e d n i o  
d o b r a n e ,  u ł oż one  i n a d z i a n e  n a  dJu 
gie b a m b u s o w e  pa ł eczk i .

Świ e żoś ć  l iści  z as i ą p i ł a  p ó ź n i e j  
b a r w n o ś ć  j a d w a t i ó w ,  w z b o g a c a n a  
n i e r a z  s r e b r n y m i  i z ł o t y m i  n i ć mi j  a 
b a m b u s o w e  p a ł e cz k i  z a s t ą p i o n o  r ą c z 
k a m i  z kości  s ł o n i o we j ,  c zę s t o  m i 
s t e r n i e  r z e źb i on y mi .  P i e r w s z e  t a k i e  
p a r a s o l e  o p i s ywa l i  Pl iniusz ,  O w i d i u s z  
i Wer g i l j us z .  C h r o n i ł y  o n e  p r z e d  
de s z c ze m i s ł o ń c e m  p i ę k n e  m i e s z 
k a n k i  I tal i i .  B y ł y  o n e  l a k ż e  m o d n y m  
d o d a t k i e m  do s t r o j u  R z y m i a n e k .

K a p r y s y  m e d y  n a  p r z e s t r z e n i  w i e 
k ó w  z m i e n i a ł y  m a t e r i a ł ,  z j a k i e go  
w y r a b i a n o  p a r a s o l e ,  k s z t a ł t  i d ł u go ś ć  
r ą c z e k .  K o b i e t y  z os t a ły  w i e r n e  p a 

r a s o l o m,  n a t o m i a s t  m ę ż c z y ź n i  by l i  
n i e s t a l i .  Nie z aws ze  b c w i e m  p a n o w i e  
nosi l i  p a r a so l e .  A jeś l i  j u ż  m o d a  na 
ni e  w r a c a ł a ,  t o  z w y k l e  b y ł y  o ne  
c z a r n e  ł ub  c i e m n e ,  o m n i e j  z m i e n 
n y c h  k s z t a ł t a c h  niż d a ms k i e .  J e d y n i e  
w m g l i s t e j  I d e s z c zo we j  Angl i i  p a r a  
sol  by]  c o d z i e n n y m  t o w a r z y s z e m  A n 
gl ika.

W h i s t o r i ę  p a r a s o l a  w p i s u j e  się 
dziś n o w o c z e s n a  t e c h n i k a .  S ą  p a r a  
sołki  s k ł a d a n e ,  m a l u t k i e  — t aki e ,  że 
m o ż n a  je s c h o w a ć  do t o r e b k i ,  s p o t y 
k a  się p a i a s o l s k i  z w m o n t o w a n y m  ^  
r ą cz c e  z e g a r k i e m ,  l u s t e r k i e m  czy  
p u d e r n i c z ą .  J e d n a  z f i r m  j a p o ń s k i c h  
w y p r o d u k o w a ł a  n a w e t  g r a j ą c a  p a r a  
s o lkę .  W r ą c zc e  u m i e s zc z o ne  m a ł ą  
p o z y t y w k ę ,  k l ć r a  p r 2 y  n a c i ś n i ę c i u  
g u z i c zk a  i o t w i e r a n i u  p a r a s o l k i  w y  
g r y w a  t a n e c z n ą  m e l o d i ę .  To są t ak i e  
d r o b n e ,  ale o d p o w i e d n i o  p od w yż s z a  
j ące  cenę,  d e d a t k i  do p o c z c i w e g o  
n a s z e g o  p a r a s o l a ,  k t ó r y  c d  w i e k ó w  
ni e od ł ą cz n i e  t o w a r z y s z y  n a m  p odczas  
s l o t y  5 deszczu.

A.  M.

c f l L r s .

M E C Z
STULECIA

Gong! Ring wolny. „Kici” 
atakuje lewym  prostym. 
„M iau” broni się... mimiką.

„Kici” kontru- 
je! Mimo do
brej pracy nóg. 
„M iau” zachwiał 
się. Publiczność 
szaleje! Ale pu
bliczność nie 
wie, że cios je&t 
niedozwolony.

Panie sędzio! 
To był faul. P a
zurami w takich 
w arunkach nie 
można walczyć. 
Przecież to nie 
dyskusja rodzin
na, tylko boks 
— sport!

Gong! Przerwa. 
Obaj rywale 
przygotowują 
się do następ
nej rundy. Tak 
oto wygląda 
sławne ostrze
nie pazurów na 
przeciwnika.

„POLSKA"
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